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Dla zamanifestowania przyjaźni T braterstwa

W izyta  grupy radzieckich  
okrętów  wojennych w Gdyni

(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“ )

Wczoraj, .15 października br. 
dla zamanifestowania polsko- 
radzieckiej przyjaźni i brater­
stwa broni przybyła do Gdyni 
grupa radzieckich okrętów wo­
jennych. Jednostki Marynarki 
Wojennej Związku Radzieckie­
go są gośćmi Polskiej Marynar­
ki Wojennej.

Rankiem, naprzeciw grupy o- 
krętów wojennych, jednostek 
Marynarki Wojennej Związku 
Radzieckiego wyszedł w morze 
okręt „Błyskawica“ , wioząc na 
swoim pokładzie przedstawicie­
li dowództwa Polskiej Marynar­
ki Wojennej. Spotkanie z grupą 
radzieckich okrętów złożoną z 
krążownika „Czkałow“  i czte­
rech towarzyszących mu nisz­
czycieli nastąpiło na pełnym 
morzu o godz. 8 rano. Po prze­
kazaniu na pokłady radzieckich 
jednostek polskich oficerów łą­
cznikowych okręty wzięły kurs 
na port, prowadzone przez ni- 
szczycięla „Błyskawicę“  który 
przed dwoma laty wizytował 
Bałtycką Flotę Wojenną w Le­
ningradzie. Po przybyciu na re­
dę Portu Gdyńskiego nastąpiła 
ceremonia morskiego salutu.

Radziecki krążownik „Czka­
łow“  oddał 21 salw powitalnych 
tzw. salutu państwowego. Dzia­
ła Polskiej Marynarki Wojennej 
odpowiedziały' również salutem 
21 strzałów witając jednostki 
sprzymierzonej floty. Niszczy­
ciel „Błyskawica“  ustąpił drogi 
przy wejściu do portu przepu­
szczając krążownik wraz z to­
warzyszącymi mu nowoczesny­
mi niszczycielami. Reprezenta­
cyjna orkiestra Polskiej Mary­
narki Wojennej powitała gości 
hymnami radzieckim i polskim.

Na pokładach radzieckich o- 
krętów znajdują się marynarze, 
którzy brali udział w bałtyckich

Do portów naszych przyby­
ły  jednostki Marynarki Wo­
jennej ZSRR, naszego wielkie­
go przyjaciela i sojusznika — 
Związku Radzieckiego, mary­
narki dwu oceanów i 14 mórz.

Marynarka radziecka, której o- 
kręty stanęły u naszych nabrze­
ży, jest okryta nieśmiertelną 
chwałą, wyniesioną z walk na 
morzu i  na lądzie przeciw a- 
gresorotn, którzy targnęli się 
na pierwsze socjalistyczne pań­
stwo na świecie, państwo, któ­
rego narodziny obwieścił wy­
strzał krążownika „Aurora".

W wojnie przeciw najeźdź­
com hitlerowskim marynarze 
nie tylko wykonywali swoje 
specjalne zadania, ale pomagali 
jeszcze Arm ii Radzieckiej na 
różnych frontach. Dzieje obro­
ny Sewastopola, Leningradu, 
Odessy — to równocześnie kro­
nika bohaterskich czynów ma­
rynarzy radzieckich.
'  Dziś potężna Marynarka Ra­

dziecka wyposażona w najno-

27 powiatów 
iwołnionych już zostało 

od miarek i odsypów
(f) Liczba powiatów, które 

wykonały w co najmniej 90 
proc. plan obowiązkowych do­
staw zboża dla państwa, zwięk­
szyła się <0 dalsze trzy. 90 
procent rocznego planu obo­
wiązkowych dostaw przekro­
czyły ostatnio powiaty: Kartu­
zy w woj.' gdańskim, Niemod­
lin w woj. opolskim 1 Węgrów 
w woj. warszawskim. Ci wszys­
cy chłopi tych powiatów, któ­
rzy dostarczyli państwu całą 
ilość wyznaczonego im zboża 
% tegorocznych .plonów, zwol­
nieni zostali z obowiązku mia­
rek i odsypów.

Do dnia 14 bm. łączna licz­
ba powiatów, które przekro­
czyły 90 proc. rocznego planu 
dostaw, osiągnęła 27. Są to po­
wiaty:

w woj. warszawskim — Gar­
wolin, Mińsk Maz., Wołomin, 
Otwock i Węgrów,

w woj. stalinogrodzkim — 
Zawiercie, Rybnik, Będzin i 
Pszczyna,

w woj opolskim —■ Prudnik, 
Opole, Racibórz i Niemodlin, 

w woj. krakowskim — Ży­
wiec, Chrzanów i Limanowa,

. w woj. rzeszowskim — Rze­
szów, Przemyśl i Lesko, 

w woj. gdańskim — Lębork 
1 Kartuzy,

w woj. białostockim — Au­
gustów,

w woj. koszalińskim — By­
tów, 

w woj. 
w woj. 

gorzewo, 
w woj

kieleckim — Końskie, 
olsztyńskim — Wę-

wroclawskim — By­
strzyca oraz

w woj. szczecińskim — Gry­
fice.

walkach morskich i w bitwach
0 polskie Wybrzeże, wspierając 
działania wojenne jednostek lą 
dowych i powietrznych.

Grupą radzieckich. jednostek, 
która przybyła z wizytą do Pol­
skiej .Marynarki Wojennej do­
wodzi kontradmirał G. S. Aba- 
szwili.

Grupa wyższych dowódców
1 oficerów radzieckich po zawi­
nięciu do portu udaia się z w i­
zytą do dowódcy Polskiej Ma­
rynarki Wojennej. Następnie 
goście udali się do Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Gdańsku. Radzieckich mary­
narzy przyjął przewodniczący 
WRN tow. Bolesław Geraga. 
Tymczasem część załóg okrę­
tów radzieckich udała się auto­
karami na polsko - radziecki 
cmentarz wojskowy w Redło- 
wie, składając wieniec pod obe­
liskiem . żołnierzy radzieckich 
poległych w walkach o wyzwo­
lenie Wybrzeża. Po złożeniu 
wieńca goście radzieccy udali się 
na zwiedzanie Sopotu i Gdy­
ni. Mieszkańcy Gdyni zgotowa­
li radzieckim marynarzom i o- 
ficerom serdeczną owację na 
ulicach. Zwłaszcza młodzież 
szkolna otaczała tłumnie ra­
dzieckich marynarzy robiąc so­
bie razem z nimi zdjęcia foto­
graficzne. W godzinach wie­
czornych odbyło się spotkanie 
z mieszkańcami Gdyni w sali 
teatru „Wybrzeże“ . Po spotka­
niu radzieccy marynarze byli 
na operze Moniuszki „Halka“ . 
Część załogi radzieckiej zapro­
szona została do klubu oficer­
skiego Polskiej Marynarki Wo­
jennej na film  „Żołnierz zwy­
cięstwa“ .

Wieczornym pociągiem dele­
gacja marynarzy radzieckich 
udaje się do stolicy. (r)

wocześnlejsze urządzenia tech­
niki morskiej i  wojennej pełni 
na morzach straż pokoju.

Marynarka Wojenna ZSRR 
jest wzorem i przykładem dla 
Marynarki Wojennej Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w 
je j służbie, u 500-kilometrowego 
wybrzeża morskiego, odzyska­
nego dzięki zwycięstwu ZSRR 
nad napastnikiem hitlerowskim.

Społeczeństwo polskie wita 
w przybywających jednostkach 
Marynarki Radzieckiej serdecz­
nych przyjaciół naszego naro­
du. Jej odwiedziny w naszym 
kraju są jeszcze jednym wyra­
zem braterskiej, wieczystej 
przyjaźni, łączącej oba nasze 
narody.

Na cześć 36 roczn icy  W ie lk iego  P a źd z ie rn ika

Zakłady przemysłowe zobowiązują się 
dać ponadplanową produkcję 

dła lepszego zaopatrzenia ludności miast i wsi

Ajby w i ę c e j  b y ł o  c u k r u

Coraz szerzej rozwija się współzawodnictwo październikowe. 
Wiele zobowiązań dotyczy podniesienia ilości i jakości produk­
cji artykułów konsumcyjnych i na potrzeby wsi.

Zakłady Przetwórstwa Owo­
cowo-Warzywnego w Dwiko­
zach pod Sandomierzem posta­
nowiły wyprodukować w bież. 
kwartale ponad plan 20 tys. li­
trów wina owocowego, 30 tys. 
kg marmolady i 100 tys. kg 
przecieru jabłkowego.

Załoga Zakładów Przemysłu 
Cukierniczego im. 22 Lipca w 
Warszawie zobowiązała się wy­
konać plan miesiąca w 103 
proc. oraz zmniejszyć straty su­

rowca, dzięki czemu będzie mo­
gła zaoszczędzić w bież. kwar­
tale około 140 tys. zł.

Załoga Zakładów Piwowar- 
sko-Słodowniczych w Tychach 
postanowiła do końca roku wy­
produkować ponad plan 60 tys. 
hektolitrów piwa. Dla poprawy 
warunków socjalnych załogi po­
stanowiono uruchomić do koń­
ca bm. punkt sanitarny z gabi­
netem fizykoterapii oraz po­
większyć przedszkole przyzakła­
dowe o 30 miejsc.

Nowy typ młocarni i kosiarek
Cenne są zobowiązania paź­

dziernikowe załóg zakładów 
przemysłowych, produkujących 
maszyny, narzędzia i inne ar­
tykuły na potrzeby wsi.

Załoga Fabryki Maszyn 
Żniwnych w Płocku postanowi­
ła wykonać w br. ponad plan 
m. in. 5 żniwiarek, 5 wialni i 
6 kosiarek zawieszanych na ra­
mie ciągnika. Brygady zatrud­
nione przy budowie prototypów 
nowych maszyn postanowiły na 
dwa tygodnie przed terminem 
zakończyć montaż nowego typu 
młocarni, zaś dział konstruk­
cyjny zobowiązał się opraco­
wać dwa nowe typy kosiarki 
zawieszanej na ramie ciągnika.

Wykonać do końca br. ponad 
plan m. in. 545 kieratów, 41

młocarń oraz 7,5 tony części 
zamiennych do maszyn i narzę­
dzi- rolniczych — oto treść zo­
bowiązania, powziętego przez 
załogę Lubelskiej Fabryki Ma­
szyn Rolniczych. Pracownicy 
odlewni Henryk Mitosz i Ma­
rian Kozyra zobowiązali się 
m. in. usprawnić produkcję 
podwozia młocarni.

Zatoga Szczecińskich Zakła­
dów Nawozów Fosforowych po­
stanowiła wykonać ponad pian 
bież. miesiąca 60 ton nawozów

W celu dalszej poprawy wa­
runków socjalno:bvłowych po­
stanowiono w bież. kwartale 
uruchomić w Zakładach Od­
dział Zaopatrzenia Robotnicze­
go-

Maszyniarki z Zakładów 
Odzieżowych im. 22 Lipca obok 
dodatkowej produkcji — po 
1400 roboczych kombinezonów 
miesięcznie do końca br. — na 
pierwszy plan wysunęły walkę 
o jakość produkowanej odzieży 
ochronnej, postanawiając pro­
dukować odzież wyłącznie i 
gatunku.

OZR uruchomi do 1 listopa­

da br. pralnię, krawiecki punkt 
usługowy oraz powiększy punkt 
szewski. Na rocznicę Rewolu­
cji otwarta zostanie nowa ob­
szerna świetlica. Podjęto także 
cenne zobowiązania dla podnie­
sienia bezpieczeństwa i higie­
ny pracy. M. in. wszystkie ma­
szyny krojcze otrzymają spe­
cjalne zabezpieczenia, a okna 
— nowe story.

Piórniki, klocki z odpadów produkcyjnych

Odziei roboczą tylko I gatunku
Załoga Szczecińskich Zakła­

dów Przemysłu Odzieżowego
postanowiła do końca bieżące­
go roku wyprodukować ponad

pian 38 tys. kombinezonów ro­
boczych. Ponadto maszyniarki 
zobowiązały się m. in. za­
oszczędzić 12 tys m nici.

Dla uczczenia 36 rocznicy 
Rewolucji Październikowej ro­
botnicy Swarzędzkich Fabryk 
Mebli postanowili m. in. zwię 
kszyć produkcję, dając m, in 
ponad plan w bm. 37Ó tapcza­
nów i 200 sątuk innych mebli 
i jednocześrue przystąpić do 
wytwarzanie! artykułów gos­
podarstwa domowego z odpa­
dów. Będą oni produkować z

odpadów drzewnych .krzeseł­
ka dla przedszkoli, piórniki, de­
seczki do mięsa i watki do cia­
sta, a także: klamerki do bieli­
zny, wieszaki, uchwyty do na­
rzędzi, a dla dzieci — klocki 
i inne zabawki;

Załoga Swarzędzkich Fabryk 
Mebli wezwała cały przemysł 
meblarski w kraju do pójścia 
w jej ślady.

Aby regularnie kursowały pociągi
Załoga węzła krakowskiego

zobowiązała się w okresie 
przewozów jesiennych m. in 
podnieść regularność biegu po 
ciągów osobowych I towaro 
wyęh, usprawnić pracę manew 
rową, 80 proc. wagonów formo 
wać z „listami gwarancyjnymi*' 
i przeprowadzić ponadplanowo 
remont jednego parowozu.

Załoga węzła Wrocław ■ 
Główny postanowiła dla ucz 
czenia 36 rocznicy Rewolucji 
Październikowej m. in. rozwi­
nąć współzawodnictwo pod ha­
słem „Ja nie opóźnię pociągu“ 
„Nasza brygada nie przetrzyma 
ani jednego wagonu“ . Posła

nowiono też m. in. skrócić prze 
ciętny postój wagonów na sta 
cjach, zwiększyć o 2 km prze­
ciętny przebieg dobowy paro 
wozów, podnieść kulturę obsłu 
gi pasażerów przez utrzymywa 
nie wzorowej czystości w wa­
gonach, roztoczyć szczególną 
opiekę nad przewozem ziemnia 
ków dla ludzi pracy i buraków 
do cukrowni.

Podobne zobowiązania po­
wzięli także kolejarze węzła 
Tczew, węzła Węgliniec, sta 
cji Łódź - Widzew, załoga pa­
rowozowni Poznań - Frano- 
wo, zatoga węzia kolejowego 
Lublin oraz pracownicy innych 
stacji i węzłów PKP. (PAP)

Trw a kam pania cukrownicza W odpowiedzi na apel „S trze lina “  
liczne cukrow n ie w  całym  k ra ju  podejm ują zobowiązania lep­
sze) i w ydajn ie jsze j pracy Wydajność cukru  z buraka zależy 
w znacznej mierze od stacji, zwanej dyfuz ją  Na zdjęciu : bryga­
da młodzieżowa Stefana Daszkiewicza, obsługująca tę w łaśnie  
stację w  cukrow n i Dobrzelin  — przodującej cukrow n i w  Polsce

Foto A Nowosielski

Pismo delegacji polskiej w ONZ do sekretarza 
generalnego i do przewodniczącej Zgromadzenia 

Ogólnego NZ

Zobowiązania załóg cukrowni 
dadzą setki ton cukru ponad plan

(a) Dzięki realizacji zobo­
wiązań powziętych dla uczcze­
nia 36 rocznicy Rewolucji Pa­
ździernikowej i w odpowiedzi 
na apel załogi cukrowni 
„Strzelin“  zaiogi zakładów 
przemysłu cukrowniczego da 
dzą setki ton cukru ponad 
plan.

Załoga cukrowni w Brześciu 
Kujawskim, woj. bydgoskie, 
rozpoczęta tegoroczną kampa­
nię na 2 dni przed planowa­
nym terminem. W dniu rozpo­
częcia kampanii odbyło się w

Cukrowni uroczyste zebranie 
załogi i okolicznych chłopów- 
plantatorów, podczas którego 
powzięto uchwałę. Głosi ona m. 
in.: „Pragnąc wyrazić wdzięcz­
ność i głęboką przyjaźń dla 
kraju zwycięskiego socjalizmu, 
postanawiamy czynem produk­
cyjnym uczcić 36 rocznicę Re­
wolucji Październikowej. Zobo­
wiązujemy się w bieżącej kam­
panii zmniejszyć straty cukru 
w czasie produkcji o 0,2 pro­
cent, co pozwoli nam wyprodu­
kować dodatkowo 2.200 kwin­
tali cukru“ .

Ponadto postanowiono w ce­
lu szybszego ukończenia kam 
pa ni i zwiększyć o 200 kwintali 
dzienny przerób buraków i za 
oszczędzić około 700 tysięcy 
kw energii elektrycznej.

Załoga cukrowni w Często- 
cicach, woj. kieleckie, realizuje 
zobowiązanie, w którym posta 
nowiła zmniejszyć planowane 
straty cukru w produkcji o 0,2 
procent, wykonać ponad plan 
kampanii 1.300 kwintali cukru 
oraz skrócić czas trwania kam­
panii o 1 dobę.

Załoga cukrowni „Polska Ce­
rekiew“  na Opolszczyźnie do­
nosi o pomyślnych wynikach w 
realizacji swych zobowiązań 
powziętych na okres tegorocz­
nej kampanii. Zadeklarowała 
ona uzyskiwanie zwiększonego 
o 300 kwintali przerobu dobo­
wego buraka, a uzyskuje nad­
wyżki blisko 400 kwintali. Zgo 
dnie z postanowieniem, straty 
cukru w produkcji są znacznie 
mniejsze niż w roku ub., dzię 
ki czemu załoga spodziewa się 
uzyskać ponad 800 kwintali cu 
kru ponad plan. (PAP)

(f) NOWY JORK (PAP)
Szef delegacji polskiej w ONZ 
wiceminister Marian Naszkow- 
ski wystosował następujące pi 
smo do sekretarza generalnego 
ONZ Hamitiarskjoelda:

„Dnia 12 bm minister spraw 
zagranicznych PRL Stanisław 
Skrzeszewski przesłał panu de 
peszę, zawierającą tek-t noty 
przekazanej tego dnia ambasa­
dorowi USA^ w Warszawie w 
sprawie bezprawnego zatrzy­
mania statku polskiego ..Pr3- 
ca“  na wodach Pacyfiku 4 hm 
Proszę o rozdanie tekstu 
wymienionej depeszy wśród 
państw - członków ONZ".

Jednocześnie wiceminister 
Naszkowski przestał przewod­
nicząc?] Zgromadzenia Ogól­
nego NZ pani Pandit następu­
jące pismo:

„Mam zaszczyt powuidomić 
panią, że prosiłem pana Ham- 
marskjoelda, sekretarza gene­
ralnego NZ o rozdani.* wśród 
państw - członków ONZ depe­
szy, przesłanej 12 bm. przc-z 
ministra spraw zagranicznych 
PRL Stanisława Skrzeszew­
skiego do pani i do sekretarza 
generalnego w sprawie bezpra­
wnego zaffzymania p.dskiego
statku „Praca* 
cyfiku w dniu

na woda 
4 bm.".

Pa-

Knowania USA w Korei 
wywołują protest 

wszystkich obrońców pokoju
Wypowiedź przewodniczącego 

Wszechindyjskiej Rady Pokoju dr. Kiczlu
(f) MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS donosi z Delhi: 12 
bm. odbyta się konferencja pra­
sowa z udziałem przewodniczą 
cego Wszechindyjskiej Rady 
Pokoju dr Kiczlu.

Nowy rok masowego szkolenia partyjnego
Partia nasza przywiązuje ogromną wagę do 

ideowo-politycznego wychowania członków i kan­
dydatów partii. Uzbrojenie aktywu i ogółu czton 
ków i kandydatów partii w zwycięski oręż 
marksizmu-leninizmu jest nieodzownym warun 
kiem wykonania przez partię jej zadań w walce
0 zbudowanie w naszym kraju socjalizmu. Bez 
opanowania wiedzy marksistowsko-leninowskiej
1 bez jej ciągfego pogłębiania nasze kadry 
nie byłyby w stanie sprostać rozległym i coraz 
bardziej złożonym zadaniom, które rozwój hu 
downictwa socjalistycznego wysuwa przed 
każdą organizacją partyjną, przed każdym ogni 
wem władzy ludowej.

Masowe szkolenie stanowi jedną z najważ­
niejszych części składowych pracy wewnątrz 
partyjnej. Zapewnienie wysokiego ideologiczne­
go i politycznego poziomu szkolenia, regular­
ności zajęć i systematycznego realizowania pro­
gramu szkoleniowego powinno być zadaniem 
codziennej pracy każdej organizacji i instancji 
partyjnej.

Sprawne działanie systemu szkolenia, obej­
mującego setki tysięcy uczestników wymaga 
wielkiej pracy organizatorskiej. Byłoby jednak­
że błędem, gdyby instancje partyjne poprzestały 
tylko na tej stronie sprawy a nie wnikafy 
w treść szkolenia. Wiadomo, że w ubiegłych 
latach wiele komitetów partyjnych zajmowało 
się szkoleniem tylko formalnie, wskutek czego 
było ono nieraz oderwane od żywej codziennej 
pracy partyjnej. Były takie kursy, na których 
„przerabiano“  oderwane od powszedniej prak­
tyki zagadnienia teoretyczne, uczono niemal 
na pamięć formułek i cytat, ale nie uczono stu 
chaczy samodzielnie myśleć i orientować się 
w aktualnych wydarzeniach w kraju i na świe­
cie, w toczącej się dokoła walce klasowej, aby 
mogli oni lepiej wyjaśniać masom politykę 
partii i posunięcia władzy ludowej. Takie do­
gmatyczne, oderwane od życia „szkolenie" nie 
przynosi żadnych korzyści.

Marksizm-leninizrn to nie zbiór dogmatów, 
lecz wytyczna działania. Celem szkolenia par­
tyjnego nie jest wyuczenie formułek na pamięć, 
lecz poznanie podstaw nauki marksizmu-leni 
nizmu, która rozświetla widnokrąg, pozwala 
słusznie oceniać wydarzenia, gruntownie poj­
mować linię partii i prawidłowo ją realizować 
w toku codziennej pracy, rozpoznawać i dema­
skować wroga klasowego, zwalczać burżuazyjną 
ideologię i wychowywać masy w duchu ideologii 
socjalistycznej.

Konieczne jest wzmożenie walki o czystość 
ideologiczną szkolenia, przeciw wypaczeniom,

które można było w ubiegłych latach spotykać 
na wielu kursach. Wykładowcy np. nie zawsze 
umieli prawidłowo wyjaśniać zagadnienia poli­
tyki partii na wsi. Tu i ówdzie wypaczano linię 
partii w oportunistycznym lub lewackim duchu. 
Znajdowało to wyraz w niedocenianiu olbrzy­
miej wagi sojuszu robotniczo-chłopskiego, w nie­
umiejętności oświetlenia całokształtu sprawy 
spójni między wsią i miastem, w stawianiu za­
gadnień rozwoju spółdzielczości produkcyjnej 
w oderwaniu od całości naszych zadań na wsi.

Szkolenie powinno pomóc słuchaczom w pra­
widłowym zrozumieniu zasad wypróbowanej 
leninowskiej polityki sojuszu robotniczo-chłop­
skiego jako podstawy wszystkich naszych zwy­
cięstw i siły wtadzy ludowej, jako rękojmi po­
konania trudności wyłaniających się na naszej 
drodze do socjalizmu. Powinno ich uczynić świa­
domymi bojownikami o codzienną realizację 
polityki partii i władzy ludowej, zmierzającej 
do umacniania t pogłębiania spójni gospodar­
czej między wsią i miastem, do podnoszenia 
produkcji zarówno indywidualnych gospodarstw 
chłopskich, jak spółdzielni produkcyjnych i 
PGR-ów, do stałego polepszania kulturalnych 
warunków życia i stanu zdrowotności na wsi.

Do szczególnie ważnych zadań szkolenia par­
tyjnego należy wychowanie członków partii 
w duchu patriotyzmu ludowego i bezwzględnej 
wierności ideałom międzynarodowej solidarności 
mas pracujących, konsekwentne zwalczanie bur- 
żtiazyjnego nacjonalizmu. Burżuazja i obszar- 
nictwo wpajały masom ludowym ducha wrogo­
ści wobec innych narodów, krzewiły nacjonalizm 
i szowinizm. Naszym zadaniem jest wychowy­
wać masy ludowe w . duchu proletariackiego 
internacjonalizmu, w duchu braterstwa i miłości 
do wielkiego narodu radzieckiego, któremu naród 
nasz tyle zawdzięcza, w duchu braterskiej soli­
darności ze wszystkimi narodami krajów de­
mokracji ludowej, z masami pracującymi Nie ­
mieckiej Republiki Demokratycznej ze wszystki­
mi, którzy, walczą o pokój, wolność i socjalizm 
w krajach kapitalistycznych i kolonialnych.

W ubiegłych latach częste były n a , wielu 
kursach przypadki wulgaryzowania ważnych 
zagadnień historii naszego ruchu. Wielu propa- 
gandystów, słabo znając dzieje polskiego ruchu 
robotniczego, częstokroć wygłaszało ptytkie. 
a nawet fałszywe poglądy o poprzedniczkach 
naszej partii — SDKPiL i KPP, które w ciągu 
dziesięcioleci kierowały rewolucyjną walką pro­

letariatu polskiego i torowały drogę do Polski 
Ludowej. Niektórzy propagandyści nie umieli 
też do końca zdemaskować pokutujących jeszcze 
tu i ówdzie kłamliwych legend burżuazyjnych 
historyków o zdrajcach narodu spod znaku pit- 
sudczyzny i prawicy PPS.

Zadanie polega na tym, aby starannie przy­
gotować propagandystów do prawidłowego 
nauczania zagadnień historii polskiego ruchu 
robotniczego, do jasnego zobrazowania dziejów 
zwycięstwa marksizmu-leninizmu w naszym 
ruchu.

Musimy uczynić szkolenie dźwignią skutecz­
nej walki ze wszelkiego rodzaju wypaczeniami 
w dziedzinie ideologii i polityki partii. Należy 
przyswoić uczestnikom masowego szkolenia 
partyjnego prawidłowe, marksistowsko-leninow­
skie pojmowanie* roli. mas ludowych jako rze­
czywistych twórców historii Należy przezwycię 
żyć przejawy idealistycznych wypaczeń w oświe­
tleniu roli jednostki w historii. Trzeba prawidło 
wo ukazać rolę partii jako awangardy klasy ro­
botniczej i czołowej sity narodu, wyrazicielki hi­
storycznych interesów mas pracujących w walce 
o nowe życie, o zbudowanie socjalizmu, o szczę­
ście narodu i rozkwit ojczyzny. ^

Trzeba uzbroić słuchaczy do walki z oportu­
nizmem, uleganiem naciskowi wroga klasowego 
a także z przejawami sekciarstwa. Partia dąży 
do umocnienia Frontu Narodowego i przodu 
jącej w nim roli klasy robotniczej. Wszelkie 
oportunistyczne i lewackie wypaczenia utrud 
niają walkę z wrogiem, który podstępnie dążv 
do rozbicia jedności narodu i do przeciwstawie­
nia robotników — chłopem, partyjnych —bezpar­
tyjnym, wierzących — niewierzącym itp.

Wykonanie wielkich zadań stojących przed 
masowym szkoleniem, wymaga od wszystkich 
organizacji i instancji partyjnych radykalnego 
ulepszenia pracy z kadrami propagandystów 
wykładowców. Dobór tych kadr zostat już do­
konany. Obecnie zadanie polega na tym, aby 
z nimi systematycznie i usilnie pracować, nieu 
stannie podnosić poziom ich przygotowania 
teoretycznego, pomagać im w pracy. Jest to 
szczególnie ważne ze wzgiędu na to, że blisko 
połowa propagandystów podejmuje obecnie po 
raz pierwszy pracę wykładowczą i nie ma w tej 
dziedzinie doświadczenia.

Propagandystów trzeba traktować jako istot­
ną, składową część aktywu partyjnego, syste­
matycznie informować ich o bieżących zada

niach pracy partyjnej, zapraszać na narady 
aktywu.

Najważniejsze znaczenie ma systematyczna 
pomoc propagandystom ze strony instancji 
partyjnych w należytym przygotowaniu się do 
zajęć. Ze szczególną uwagą trzeba traktować 
seminaria dla wykładowców, dbać o ich wysoki 
poziom polityczny i metodyczny W toku przy­
gotowań do pierwszych zajęć wyszio na 
jaw, że poszczególne komitety wojewódzkie 
(np w Lublinie, Kielcach, Wrocławiu, mieście 
Lodzi) nie poświęciły należnej uwagi pierwszym 
seminariom dla propagandystów. Trzeba skoń 
czyć z tą niesłuszną praktyką.

Niesłusznie też postępują te komitety partyj 
ne, które przerzucają sprawę seminariów i ca 
toksztattu pracy z propagandystami wyłącznie 
na Ośrodki Szkolenia Partyjnego. Ośrodki mają 
niewątpliwie wielką rolę do odegrania w pracy 
i  propagandystami, aie rolę pomocniczą. Kiero 
wariie propagandystami, zapewnienie powią­
zania szkolenia z aktualnymi zadaniami orga 
nizacji partyjnych należy do bezpośrednich 
obowiązków sekretarzy KW i KP (KM, KD).

Koniitet Centralny polecił wszystkim instan­
cjom partyjnym, aby po rozpoczęciu nowego 
roku szkoleniowego przeprowadziły kontrolę 
ideowo politycznej treści pracy wszystkich kur 
sów, szkót i grup masowego szkolenia partyj 
nego oraz oceniły pracę każdego bez wyjątku 
wykładowcy. W zależności od wyników tej kon 
troi: trzeba skorygować dopuszczone przeoczę 
nia zarowno w doborze kadry wykładowców, 
|ak i w skompletowaniu słuchaczy. Szczególnie 

'ważne jest to dla tych województw, które (jak 
p.p, Białystok i Zielona Góra) zaplanowały 
wzrost sieci nieproporcjonalny do istniejących 
możliwości. Wszelka pogoń za efektownymi 
liczbami, jeśli nie ma gwarancji prowadzenia 
kursów na odpowiednim poziomie, jest szkodii 
wa.

Więcej uwagi niż dotychczas powinny instan 
cje partyjne poświęcać wyższym formom ma­
sowego szkolenia partyjnego — wieczorowym 
szkoiom partyjnym, uniwersytetom marksizmu- 
leninizmu oraz grupom samokształcenia.

Wszystkie organizacje i instancje partyjne 
powinny w nowym roku masowego szkolenia 
partyjnego zwrócić główną uwagę na podnie­
sienie poziomu naszej pracy polityczno wycho­
wawczej i catej propagandy zwycięskiej nauki 
Marksa . Engelsa - Lenina . Stalina — nie­
zawodnego oręża w naszej walce o pokój i so­
cjalizm.

Rozejmowi w Korei — o- 
świadczy! dr Kiczlu — zagraża 
poważne niebezpieczeństwo. Po­
dejmowane są haniebne próby 
pogwałcenia rozejmu i wzno­
wienia wojny koreańskiej.

Metody postępowania rządu 
USA — oświadczył dr Kicziu 
— wywołują protest ze strony 
wszystkich obrońców pokoju... 
W historii stosunków między­
narodowych trudno byliby zna­
leźć drugi wypadek tego rodza­
ju oburzającej dwulicowości. 
Świadome odwlekanie rokowań, 
rozmyślne próby obejścia, wa­
runków rozejmu, tchórzliwy 
spisek mający na celu zdyskre­
dytowanie naszych żołnierzy, 
złowieszcze groźby napaści na 
nasze wojska — oto rykład w 
dzieło pokoju rządu USA i jego 
słownych „sojuszników” w ro­
dzaju Li Syn-mana. Czas jn ł 
przywołać rząd USA do po­
rządku.

Wota pokoju, ożywiająca ca­
łą ludzkość — stwierdzi! w za­
kończeniu Kiczlu — doprowa­
dziła do rozejmu w Korpi i spo­
woduje kieskę tych, którzy po­
koju nie chcą.

Faszystowskie elementy 

w USA usunęły dzieci 

Rosenbergów ze szkoły
(f) NOWY JORK (PAP). 

Prasa amerykańska donosi, że 
opiekunowie dzieci Rosenber­
gów — małżonkowie Bach zo­
stali powiadomieni przez kie­
rownictwo szkoły powszechnej 
w Toms River, iż muszą za­
brać Roberta i Michaela Ro­
senbergów ze szkoły.

Dziennik „New York Daily 
Worker” stwierdza, że kiedy 
Roberta i Michaela zapisywano 
do szkoły, kierownik poradził 
cynicznie, by dzieciom zmienio­
no nazwisko.

Ił Z I S w X 11 M E R Z E:
Z . S.: Jak nigdy dotąd (N a

lam ach  p rasy  z a g ra n iczn e j)

J. B O G U S Ł A W S K I; Radiow ę­
zeł fabryczny

C-s: N iech m ówią ta k ty
JA N

scy
R A C IB O R S K I;  
piraci z laski

Ta tw ań -
USA



2 TRYBUNA LUDU Nr 288

775 delegatów z 76 krajów uczestniczy 
w III Światowym Kongresie Związków Zawodowych

Dalszy ciqg obrad Kongresu w Wiedniu

Plenum KC Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej
(f) SOFIA (PAP). Prasa

bułgarska podaje, że ostatnio 
odbyło się Plenum KC Bułgar 
skiej Partii Komunistycznej. 
Plenum omówiło sprawy dal­
szego rozwoju rolnictwa i jed­
nomyślnie powzięło odpowied­
nią uchwałę.

Uchwała stwierdza, że w wy­
niku osiągniętych sukcesów w 
dziedzinie rozwoju gospodarki 
narodowej, a zwłaszcza w dzie­
dzinie uprzemysłowienia kraju, 
oraz uwzględniając konieczność 
zdecydowanego podniesienia w' 
ciągu najbliższych lat mate­
rialnego i kulturalnego pozio­
mu mas pracujących, KC BPK 
uważa za niezbędne zwiększyć 
inwestycje państwowe w ro ln i­
ctwie w drugiej pięciolatce co 
najmniej dwukrotnie w porów­
naniu z inwestycjami pierwszej 
pięciolatki.

Uchwała przewiduje konkret­
ne środki, zmierzające do dal 
szego rozwoju hodowli, zapew 
nienia wysokich plonów wszyst­
kich roślin uprawnych, uspraw­
nienia pracy ośrodków maszy 
nowo - traktorowych oraz dal 
szego organizacyjno • gospo 
darczego umocnienia rolni­
czych spółdzielni produkcyj­
nych.

Ze sportu
Nowi mistrzowie sportu

Przew odniczący G K K F  tow W ło­
dzim ierz Reczek zgodnie z S • 
Jednolite j K lasy fikac ji Sportowej 
nadał w dniu 14 bm ty tu ły  .M i­
strza Sportu" następującym  zawod­
n iko m : w lekkoatle tyce — Elżbie­
cie Bocianównle (B udow lani) 1 Ja­
nuszowi Sidle (Spójnia); w hicz 
n le tw le  — M a rli K ondrackie j (O gni­
w o); w  żeglarstw ie — Zygm unto­
w i Koszycy (Ogniwo).

Po 24 rundach turnieju  
w Zurychu 

prowadzi Smysłow
Z U R Y C H . W 34 rundzie  m iędzy- 

narodowego tu rn ie ju  szachowego 
przodow nik tu rn ie ju  Smysłow w y ­
g ra ł z Keresem . Resztę p a rtii odło­
żono

Po 24 rundach prowadzi Sm ysłow  
k tó ry  m a 14,5 pkt. z 22 p a rtii. W  25 
rundzie  Smysłow gra z Reshew- 
•k y rn  (USA).

Na marginesie

Co może strach 
przed

Mac C arthy‘m
Am erykańskie pismo „Federa­

ted Press“  podaje co następuje:
„3 -le tn la  córka państwa Gray 

w miejscowości Pasadena (K a li­
fo rn ia ) zarobiła 3 dolary jako 
m odelka w  szkole p lastyczrł-j. 
K iedy  p. G ray chciała podjąć 
zarobione przez córkę pieniądze, 
dowiedziała się, ie  Janet musi 
podpisać przed tym  przysięgę 
lojalności. „ A le i moja córka nie 
um ie pisać“  — powiedziała 
p. G ray. U rzędnik wręczył je j 
w tedy form ularz, aby podpisała 
go za córkę. P. G ray przeczytała 
fo rm u la rz  i  oświadczyła: „W  ja ­
k i sposób mogę przysiąc, że mo­
je  3-letnie dziecko „w  ciągu pię­
ciu la t, poprzedzających złoże­
nie te j przysięgi“ , nie było 
członkiem  organizacji propagu­
jące j obalenie silą rządu?"

„N ie  ma w y ją tkó w “  — odpo­
w iedzia ł urzędnik. I trzech do­
la rów  nie w yp łac ił.

O to do ja k ie j m onstrualnej 
psychozy strachu doprowa­
dza przeciętnych obywate li
U SA działalność agentów FB I. 
A m erykańskie  dziecko, musi 
jeszcze przed poczęciem, być lo ­
ja lne  wobec Mac C arthy ‘ego...

(w)

(f) WIEDEŃ (PAP). W
czwartym dniu I I I  Światowe­
go Kongresu Związków Zawo 
dowych'na posiedzeniu przed 
południowym przewodniczy! de­
legat robotników Sudanu Ab- 
dulla Diallo.

W dalszym ciągu dyskusji 
nad referatem Louis Saillanta 
przemawia) przedstawiciel ru­
chu związkowego Gujany Bry 
tyjskiej — Karran, po czym 
zabrał glos przedstawiciel lio- 

jhaterskich mas pracujących 
Wietnamu Nguyen Cong Hoa. 
Gdy Nguyen Cong Hoa wcho 
dzi na trybunę, wszyscy uczest 
nicy Kongresu powstają z 
miejsc, manifestując swą soli­
darność z walczącym o wol­
ność narodem wietnamskim.

Mówca przypomina, że od 
prawie ośmiu lat lud Wietna­
mu walczy o wyzwolenie. Kla­
sa robotnicza, stanowiąca kie­
rowniczą silę w tej walce, sce- 
mentowaia jedność robotników 
i pracowników umysłowych o- 
raz jedność działania robotni­
ków i chłopów.

Na trybunę wchodzi sędziwy 
francuski działacz robotniczy 
Monmousseau, który daje wy­
raz głębokiemu bólowi związ 
kowców francuskich z powodu 
prowadzonej przez rządy fran­
cuskie wojny kolonialnej w 
Wietnamie.

Wśród entuzjazmu uczestni­
ków Kongresu Monmousseau 
ściska serdecznie przedstawi­
ciela bohaterskiego narodu 
wietnamskiego Nguyen Cong 
Hoa.

Następnie zabiera glos przed-

(f) NOWY JORK (PAP). W 
Specjalnej Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
toczy się nada! dyskusja nad 
sprawą przyjęcia nowych człon­
ków do ONZ.

12 bm. zabrał głos w dysku­
sji delegat ZSRR Jakub Malik, 
który w imieniu delegacji ra­
dzieckiej złożył nowy projekt 
rezolucji w sprawie przyjęcia 
nowych członków.

Dążąc do znalezienia drogi 
dla osiągnięcia porozumienia w 
tej sprawie, Rząd radziecki 
uważa za konieczne zwrócić 
uwagę członków ONZ na nastę­
pującą nader ważną okolicz. 
ność.

Nieprzyjęcie dotychczas do 
ONZ Bułgarii, Węgier, Rumu­
nii, Finlandii i Włoch jest 
sprzeczne z zobowiązaniami 
powziętymi przez państwa, któ­
re podpisały traktaty pokojowe 
z tymi pięcioma krajami. Trak­
taty pokojowe z Bułgarią, Wę­
grami, Rumunią, Finlandią i 
Wiochami stwierdzają, że ich 
podania o przyjęcie w poczet 
członków ONZ zostaną popar­
te przez należących do ONZ 
sygnatariuszy tych traktatów.

Delegacja Związku Radzie­
ckiego — oświadczy) Malik — 
na polecenie rządu ZSRR zwra­
ca się do delegatów wszystkich 
państw, które podpisały trakta­
ty pokojowe z Bułgarią, Węgra­
mi, Rumunią, Finlandią i Wio-

stawiciel Indonezji Boyok, re­
prezentujący organizację związ­
kową „Sobri“ , która dotychczas 
nie należała do SFZZ. Zebrani 
owacyjnie witają oświadczenie 
mówcy, że organizacja „Sobri“ 
zgłasza akces do SFZZ.

Głos zabiera sekretarz ge­
neralny związku zawodowego 
marynarzy australijskich El­
liot, który przypomina, źe 
marynarze australijscy od­
mawiali pracy na okrętach wy 
syłanych na wojnę przeciwko 
bohaterskiemu narodowi kore­
ańskiemu. Dokerzy australijs 
cy organizowali w całym kraju 
kampanię na rzecz rozwoju 
handlu z Chinami Ludowymi

Posiedzeniu popołudniowemu 
13 bm. przewodniczył Wiktor 
Kłosiewicz, który udzielił głosu 
sekretarzowi generalnemu cen­
trali związków zawodowych 
tranu, Reza Rousta.

Mówca wskazał, że irańskie 
związki zawodowe w pełni po­
pierają działalność SFZZ. Mó­
wiąc o rozwoju irańskiego ru­
chu związkowego w ciągu 
ostatnich lat, Rousta stwierdza, 
że mimo terroru i represji 
irańskie masy pracujące nie 
zaprzestały swej walki.

Brentol Blackman w imieniu 
delegacji Brytyjskiej Gujany 
prosi, aby Kongres zwrócił się 
do wszystkich organizacji 
związkowych na świecie z ape­
lem do organizowania współ 
nej akcji przeciwko samowoli 
kolonizatorów angielskich w 
Gujanie Brytyjskiej oraz do 
udzielenia pomocy i poparcia 
narodowi tego kraju, który pro­

chami z apelem, aby poparły 
podania tych krajów w sprawie 
ich przyjęcia do ONZ i spełni­
ły tym samym zobowiązania 
zawarte w traktatach pokojo­
wych.

Rozstrzygnięcie tej sprawy 
stałoby się pierwszym krokiem 
w kierunku uregulowania tego 
od tak dawna nierozwiązanego 
problemu i przyczyniłoby się 
do dalszego osłabienia napię­
cia w stosunkach międzynaro­
dowych.

Radziecki projekt rezolucji

. J. Malik, ztożyl następujący 
projekt rezolucji: „Zgromadze­
nie Ogólne biorąc pod uwagę 
fakt, że traktaty pokojowe z 
Bułgarią, Węgrami, Rumunią, 
Finlandią i Włochami przewi 
dują wyraźnie, iż mocarstwa 
sprzymierzone i stowarzyszone 
poprą ich podania w sprawie 
przyjęcia do ONZ, biorąc pod 
uwagę fakt, że Bułgaria, Wę­
gry, Rumunia, Finlandia i Wio­
chy zwróciły się w 1947 roku 
do ONZ z prośbą o przyjęcie 
ich w poczet członków tej Orga­
nizacji, prosi Radę Bezpieczeń 
stwa, aby jako pierwszy krok 
w kierunku rozstrzygnięcia 
sprawy przyjęcia nowych człon­
ków, rozpatrzyła ponownie po­
dania Bułgarii, Węgier, Rumu­
nii, Finlandii i Wioch w celu 
uchwalenia zalecenia co do

wadzi obecnie walkę o pokój i 
wolność.

Przemówienie poświęcone 
walce o jedność klasy robotni­
czej Wioch wygiosił sekretarz 
Włoskiej Powszechnej Konfede­
racji Pracy Fernando Santi.
. Okres rozbicia w ruchu 

związkowym — stwierdził on
— dobiega końca. O wzrastają­
cej jedności działania świad­
czy skład delegacji włos­
kiej na Kongres, do której 
wchodzą komuniści, socjaliści, 
socjaldemokraci, katolicy, re­
publikanie i bezpartyjni.

Na posiedzeniu zabierali rów­
nież głos: przedstawiciel au­
striackich mas pracujących 
Hern, delegat meksykańskich 
artystów malarzy i grafików 
Arenal, przedstawiciel CGT 
Raynaud, obserwator z ramie­
nia Kongresu Robotników Cej­
lonu Azisi i przedstawiciel 
związkowców Brazylii Luchesi

(f) WIEDFN (PAP). -  
W piątym dniu obrad Świato­
wego Kongresu Związków Za­
wodowych, którym przewodni­
czy! S. A. Dange — przedsta­
wiciel Wszechindyjskiego Kon­
gresu Związków Zawodowych
— toczyła się w dalszym cią­
gu dyskusja nad referatem 
Louis Saillanta. •

W dyskusji zabierali glos: 
Habre (L iban),1 sekretarz ge­
neralny Międzynarodowego 
Zrzeszenia Nauczycieli, Dela- 
noue, Gonzales (Meksyk), Na- 
kamura (Japonia) i Rossi 
(Wiochy).

Dyskusję nad pierwszym pun­
ktem porządku obrad Kongre-

równoczesnego przyjęcia wszy­
stkich tych państw w poczet 
członków Organizacji Narodów 
Zjednoczonych“ .

(f) NOWY JORK (PAP) 
13 bm. w Specjalnej Komisji 
Politycznej Zgromadzenia Ogól 
riego' NZ w dyskusji nad spra 
wą przyjęcia nowych członków 
do ONZ przemawiali m. iri de­
legaci Kuby, Pakistanu, USA, 
Anglii, Grecji, Indonezji, Pol­
ski, ZSRR i Francji.

Delegat Pakistanu Chatari 
popiera propozycję radziecką 
jako najszybszy sposób przyję­
cia wszystkich państw kan­
dydujących do ONZ, co wzmo 
cniłoby tę Organizację.

Delegat USA Byrries określi! 
nową propozycję radziecką ja 
ko jednoznaczną z poprzednią, 
a tylko dotyczącą pięciu za­
miast 14 państw, i usiłował do­
wieść, że traktaty pokojowe nie 
zobowiązują ich sygnatariuszy 
do-, poparcia kandydatur Buł 
garii, Rumunii i Węgier.

Delegaci W. Brytanii, Unii 
Południowo-Afrykańskiej, Gre­
cji i Nikaragui poparli stanowi­
sko Byrnesa.

Oświadczenie 
delegata polskiego

Przedstawiciel Polski m ini­
ster J Katz - Suchy złożył

su podsumował Louis Saillant.
Saillant stwierdził na wstę­

pie, że wystąpienia mówców 
w czasie dyskusji są wyrazem 
dojrzałości międzynarodowego 
ruchu związkowego. Z wystą­
pień tych wynika, że Kongres 
jest zgodny co do następują­
cych wniosków: należy zorga­
nizować w skali ogólnoświato­
wej międzynarodowy dzień so­
lidarności z ludem Wietnamu, 
dzień walki o zakończenie woj 
ny w tym kraju; wzmóc walkę 
przeciwko układom wojennym 
z Bonn i Paryża, zmierzają­
cym do przekształcenia Niemiec 
zachodnich w ognisko wojnv; 
należy uchwalić na Kongresie 
i wysiać list otwarty do orga­
nizacji związkowych poszcze­
gólnych krajów, a nawet do 
pojedynczych organizacji nie 
należących do SFZZ z kon­
kretnymi propozycjami jedności 
działania; powiązać działalność 
związkową z walką o jedność, 
pamiętając przy tym, iż walka 
ta wypływa z prawdziwej głę­
boko pojętej solidarności pro­
letariackiej.

Saillant stwierdził, że o sta­
łym wzroście SFZZ świadczy 
fakt, iż podczas gdy w I Mię­
dzynarodowej Konferencji Zwią­
zkowej w Londynie w 1945 r. 
uczestniczyło 165 delegatów z 
35 krajów — to na obecnym 
Kongresie według niepełnych 
jeszcze danych komisji manda­
towej — jest 775 delegatów z 
76 krajów.

Przemówienie Louis SaiHan- 
ta przyjęte zostało długotrwa­
łymi oklaskami zebranych.

oświadczenie, w którym stwier­
dzi! m. in.:

Najwyższy czas, aby na obe 
cnej sesji doprowadzić do roz 
wiązania problemu przyjęcia 
nowych członków. Delegacja 
polska ma nadzieję, że uda się 
uczynić choć jeden krok w tym 
kierunku Jednakże oświadczę 
nie przedstawiciela USA 
Byrnesa dowodzi, że USA nie 
pragną rozwiązania tego pro 
biemu.

W dalszym ciągu swego prze 
mówienia dr Suchv oświadczył, 
że delegacja polska popiera pro 
pozycję radziecką w kwestii 
przyjęcia nowych członków, 
uważając ją za kompromisowy, 
słuszny i poważny krok naprzód 
w tej sprawie.

Dyskusja
w Komisji Politycznej ONZ  

nad sprawą Maroka

(f) NOWY JORK (PAP). 13 
bm. na popołudniowym posie 
dzeniu Komisji Politycznej 
Zgrizmadzenia Ogólnego NŻ 
nadal dyskutowano nad spra­
wą Maroka. Przedstawiciele 
kra|ów arabskich i azjatyckich 
wystąpili z ostrą krytyką sta 
nowiska USA, YV Brytanii i 
Francji, które pod pretekstem, 
że ONZ jest „niekompetentna“ , 
sprzeciwiają się rozpatrzeniu 
sprawy Maroka.
___ ________ s_____

Związek Radziecki zgłasza propozycje rozwiązania sprawy 
przyjęcia nowych członków do ONZ

i \ q  łam ach  prasy zagran iczne j

JAK NIGDY DOTĄD
W amerykańskiej polityce za­

granicznej, opartej na zasadach 
„polityki siły“  zarysowały się 
wyraźne symptomy kryzysu. 
Objawem tego kryzysu jest nie­
wątpliwie przebieg trzeciej czę­
ści V II sesji i początkowy etap 
obrad V IH  sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ. W czasie dysku­
sji i głosowań ujawniły się po­
ważne sprzeczności między sta­
nowiskiem delegacji USA, kon­
tynuującej swą taktykę saboto­
wania możliwości odprężenia 
międzynarodowego, a stanowi­
skiem dużej części delegacji 
krajów kapitalistycznych, które 
do tej pory popierały zdanie 
amerykańskie.

Prasa amerykańska wykazu­
je z tego powodu wielkie zde­
nerwowanie, w którym posuwa 
się niejednokrotnie do użycia 
obraźliwych epitetów pod adre­
sem „wyłamujących się“ dele­
gacji. Natomiast prasa innych 
krajów • kapitalistycznych, nie 
bez pewnej satysfakcji podkre­
śla te rozbieżności i wskazuje 
na brutalność polityki USA.

Jeszcze w sierpniu br. Orga­
nizacja Narodów Zjednoczo­
nych była widownią poważne­
go rozdźwięku między USA i 
dużą częścią delegacji na tle 
sprawy reprezentacji Indii na 
koreańskiej konferencji politycz­
nej. W związku X tym organ 
londyńskiej City, „Economist“ 
pisaí: „Sprawa .ta wprowadzi­
ła taki rozłam w normalnych 
stosunkach świata nie-radziec- 
kiego, jakiego nie znało dotych­
czas historia Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych".

Warto przytoczyć opinię pi­
sma na temat szczegółów głoso­
wania w tej sprawie;

„Rezolucja dotycząca zapro­
szenia Ind ii na konferencję po­
lityczną — stwierdza „Econo­
mist“  — nie uzyskała 213 ko­
niecznych głosów Zgromadze­
nia, ponieważ Stany Zjednoczo­
ne, p o  z a s t o s o w a n i u  
o s t r e g o  n a c i s k u  
(podkreślenie nasze — red.), 
zdołały uzyskać poparcie 17 
krajów Ameryki Łacińskiej, 
Grecji, Pakistanu i Chin nacjo­
nalistycznych. Liczba krajów 
zespolonych przeciw Stanom 
Zjednoczonym sięgała 27 łącz­
nie z blokiem radzieckim, ca­
łym imperium brytyjskim (z wy­
jątkiem Pakistanu i A fryki Ptd.) 
oraz tymi wszystkimi krajami 
arabskimi, o których przyjaźń 
tak usilnie zabiegał w swej nie­
dawnej podróży minister Foster 
Dulles".

I dalej pismo podkreśla:
| ,,Stanom Zjednoczonym prze-
! ciwstawili się ich dwaj najbliż- 
j Si sąsiedzi, Kanada i Meksyk. 
i Każdy członek NATO (paktu 
¡atlantyckiego — red.) z wy- 
\ jątkiem Grecji i  każdy kraj, któ­
ry postał swe wojska na Koreę,

I z wyjątkiem Grecji i  Kolumbii,
I głosowały przeciw . Stanom 
Zjednoczonym, lub powstrzyma­
ły się od głosowania". 

j Wskazując na przyczyny te- 
jgo stanu rzeczy,’ „Economist“ w 
! sposób oględny wytyka Ame- 
! rykanom ich usiłowania prze­
kształcenia ONZ w przybudów­
kę Departamentu Stanu. „W  po­
jęciu amerykańskim — stwier­
dza pismo w konkluzji — ONZ 
powinna być organizacją, kló-

ra kieruje siłami wolnego świa­
ta (tzn. świata podporządko­
wanego USA — red); inne na­
tomiast narody spoglądają na 
funkcję polityczną ONZ, jako 
środek łagodzący zadrażnienia, 
które nie mogą być rozwiązane 
drogą zwykłej dyplomacji".

Te same tendencje, które u- 
widocznity się w trzeciej części 
V II sesji ONZ. wystąpiły rów­
nież i na 'V III sesji.-Na margi­
nesie przemówienia szefa dele­
gacji amerykańskiej, Dullesa, 
prasa zachodnio - europejska 
nie szczędziła Departamentowi 
Stanu gorzkich wymówek.

„W  przemówieniu tym — pi­
sał londyński „Times“  — było 
niezwykle mało powiedziane o 
stanowisku USA wobec najpil­
niejszych problemów dnia... Za­
skakujące było to, że Dulles 
miał niewiele do powiedzenia 
o reprezentacji Chin w ONZ... 
Niewiele powiedziano też o 
istocie obiekcji USA wobec po­

litycznej konferencji koreań­
skiej, popieranej nie tylko przez 
komunistów, ale w głębi sercu 
przez większość Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ".

Zdaniem wielu pism. Dulles 
pod presją smutnej dla USA 
rzeczywistości zmienił tylko nie­
co swój zwykły prowokacyjny 
ton.

„D u llfś  nie jest na pewno 
wielkim mówcą ■— pisze korę- 
spondent paryskiego dziennika 
„Monde“  z Ń. Jorku. — Jest 
on zbyt przyzwyczajony bronić 
spraw wielkich spółek między­
narodowych, których przez dłu­
gi czas był adwokatem... Jasne 
jest jednak, że sekretarz stanu 
wyciągnął lekcję z ostatnich

głosowań w ONZ i  pragnął 
przede wszystkim złagodzić 
przykre efekty amerykańskich 
manifestacji siły, które dopro­
wadzają do krystalizowania się 
w ONZ opozycji wobec polity­
ki Waszyngtonu... Koła oficjal­
ne w USA zdają sobie sprawę 
z tego, ...że liczne kraje ubole­
wają nad sztywnością dyploma­
cji amerykańskiej..."

Ale mimo to, podkreśla pra­
sa, w treści Dulles swego wy­
stąpienia nie zmienił. „Monde“ 
w artykule wstępnym pod zna­
miennym tytułem „Forma i 
treść“ pisze: „Dulles jes.< nadal 
przekonany, że prawo i Bóg są 
po jego stronie. Tej postawie 
brak jednak realizmu". Zaś la- 
bourzystowski ,,Dailv Herald“ 
stwierdza wprost: „Nie widzi­
my kresu międzynarodowego 
napięcia, jeśli USA będą nada1 
poprzedzać negocjacje wysuwa­
niem żądań".

W toku dotychczasowej dy­
skusji na Zgromadzeniu Ogól­
nym NZ liczne delegacje bar­
dziej lub mniej otwarcie kryty 
kowały stanowiska USA w róż­
nych dziedzinach polityki mię­
dzynarodowej. Ostatnio uwy­
pukliło się to np. w dyskusji 
nad sprawą przyjęcia do ONZ 
nowych członków. Wiele dolega- 
oj i wyraziło poglądy, zbliżone do 
punktu widzenia przedstawicie­
li krajów obozu pokoju. Tego 
rodzaju symptomy uwidoczniły 
się szczególnie w przemówie­
niach przedstawicieli krajów 
azjatyckich i arabskich, a zwła­
szcza Indii. Toteż prasa amery­
kańska nie ukrywa swego nie­
zadowolenia z takiego przebie­
gu dyskusji.

„Żadna z sugestii delegata 
indyjskiego nie spodoba się rzą­
dowi amerykańskiemu — | 
twierdził „New York Herald

Tribune“ . A agencja United 
Press wtórowała: „Rząd ame­
rykański jest niezadowolony 
prawie ze wszystkiego, co po­
wiedział Menon".

Prasa amerykańska nie ukry­
wa, . że ostatnie wydarzenia 
wpłynęły na pogorszenie się 
stosunków USA z Indiami. 
„New York Times“ pisze 
wprost: „Opozycja Waszyngto­
nu wobec udziału Indii w kon­
ferencji koreańskiej doprowadzi­
ła stosunki indyjsko ■ amery­
kańskie do najniższego punktu 
w ostatnich lalach". Nielepiej. 
zdaniem prasy amerykańskiej, 
przedstawia się sprawa z inny­
mi krajami azjatyckimi i arab­
skimi. „Te trudności — pisze 
w innym artykule „New York 
Times“ — stają sie wielokrot­
nie większe w przypadku tych 
krajów, które stosunkowo nie­
dawno zdobyły niepodległość i 
nie opowiedziały się po żadnej 
stronie w zimnej wojnie. Indie 
są najważniejszym z nich, lecz 
innymi przykładami są Indone­
zja, Burma, i większość krajów 
arabskich Pogurdzają one Li 
Syn-manem i Czang Kai-sze- 
kietn. Ich potępienie lej strony 
polityki amerykańskiej przeja­
wia się również w zagadnie­
niach kolonialnych, gdzie USA 
wydają się coraz bardziej skła­
niać w kierunku popierania mo­
carstw kolonialnych".

Tak więc krytyka pod adre­
sem USA obejmuje tak szeroki 
zasięg, że znany publicysta, 
R es ton, zmuszony jest stwier­
dzić na łamach „N. Y. T i­
mes^“ :

„Jeszcze nigdy od chwili za­
kończenia ostatniej wojny nie 
było tak otwartej krytyki sta­
nowiska amerykańskiego i ame­
rykańskich polityków ze strony 
krajów sprzymierzonych". Z. Ś.

Rada Bezpieczeństwa zwołana w spraw ie  
Triestu na w niosek delegata ZSRR

A. Wyszyński zgłosił projekt rezolut ji
(f) NOWY JORK (PAP). 12

bm. stały przedstawiciel ZSRR 
w Radzie Bezpieczeństwa An­
drzej Wyszyński wystosował do 
przewodniczącego Rady Bezpie­
czeństwa pismo, w którym 
stwierdza:

Dnia 8 października br. rzą­
dy USA ¡‘ Anglii opublikowały 
oświadczenie w sprawie Trie­
stu.

W związku z tym oświadcze­
niem proszę Pana, Parne Prze­
wodniczący, o zwołanie posa­
dzenia Rady Bezpieczeństwa a 
celu omówienia sprawy miano­
wania gubernatora wolnego oh 
szaru Triestu, która to sprawa 
jak wiadomo, znajduje się na 
porządku dziennym Rady Bez­
pieczeństwa.

Jednocześnie mam zaszczyt 
przytoczyć projekt rezolucji, 
który zgłaszam w Radzie Bez­
pieczeństwa.

Proszę o natychmiastowe za­
wiadomienie mnie o dniu zwo 
łania posiedzenia Rady Bezpie 
czeństwa we wspomnianej spra­
wie.

Radziecki projekt rezolucji 
głosi:

„Biorąc pod uwagę, że trak­
tat pokojowy z Wiochami. któr\

wszedł w życie w dniu 15 wrze­
śnia 1947 roku, dotychczas nie 
został wykonany w części do­
tyczącej utworzenia wolnego 
obszaru Triestu i że rejon Trie­
stu, z pogwałceniem warunków 
traktatu pokojowego z Wiocha­
mi, przekształcony został w nie­
legalną obcą morską bazę .woj­
skową; podkreślając, że reali 
zowany przez rządy USA i W 
Brytanii, z pogwałceniem trak 
latu pokojowego z Wtocharri’ 
ńodział wolnego obszaru Trie­
stu prowadzi do wzmożenia tarć 
w stosunkach między państwa 
mi, a przede wszystkim międn 
krajami graniczącymi z w o! 
nym obszarem Triestu, oraz 
stwarza groźbę dla pokoju i 
bezpieczeństwa w tym rejome 
Europy; biorąc pod uwagę, że 
wskutek niewykonania traktatu 
pokojowego z Włochanr; w czę­
ści dotyczącej wolnego obszam 
Triestu jego ludność pozbawio 
na została możności korzysta 
nia z praw demokratycznych 
przewidzianych w stałym sta tu 
de wolnego obszaru;

Rada Bezpieczeństwa zgod 
nie z postanowieniami artvku 
tu I! aneksu IV do traktatu po 
kojowego z Wiochami, jak ró­

wnież z decyzją Rady M ini­
strów Spraw Zagranicznych 
USA, W. Brytanii, Francji i 
ZSRR z 12 grudnia 1946 roku 
w sprawie mianowania guber­
natora wolnego obszaru Trie­
stu, postanawia:

1. mianować guhenłatorem 
wolnego obszaru Triestu pułko­
wnika Fhieckigera;

2. natychmiast wprowadzić 
w życie postanowienia dotyczą­
ce tymczasowego Teżimu wol­
nego obszaru Triestu;

3. utworzyć zgodnie z wa­
runkami traktatu pokojowego 
tymczasową radę rządową wol­
nego obszaru Triestu;

4. wprowadzić w żyeb stały 
statut wolnego obszaru Triestu 
w terminie trzymiesięcznym od 
chwili mianowania gubernato­
ra“ .

¡j.
(f) NOWY IORK (PAP).

Wedhip informacji z. siedziby 
ONZ, przewodniczący Rady 
Bezpieczeństwa, przedstawiciel 
Danii Borberg zakomunikował, 
że zwołuje posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa dla rozpatrze­
nia propozycji Związku Ra-, 
dzieckiego w sprawie Triestu' 
w dniu 15 października br.

W ie czó r p rz y ja ź n i p o lsko -ra d z ie ck ie j
w  M o skw ie

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ )

Świąteczny wygląd przybra­
ła w dniu 13 października sala 
Oktiabrska Domu Związków 
Liczni przedstawiciele społe­
czeństwa moskiewskiego zebrali 
się tutaj na zorganizowanym 
przez Komitet Słowiański ZSRR 
wieczorze przyjaźni radziecko- 
polskiej, poświęconym 10 rocz­
nicy walk pod Lenino. Sala u 
dekorowana byia flagami pań 
stwowvmi Związku Radzieckie 
go i Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Nad stołem prezydial 
nym transparent: ..Niech żyje 
braterska, na wieki niewzruszo­
na przyjaźń radziecko-polska!“

W prezydium zasiedli przed 
stawiciele Armii Radzieckiej i 
Wojska Polskiego, robotnicy 
moskiewscy, przedstawiciele ra 
dzieckiej nauki i literatury Ra 
dzieckiego Komitetu Obrony 
Pokoju, uczestnicy bitwy pod 
Lenino.

Przewodniczący Komitetu Sto 
wiańskiego ZSRR. generał A 
Gundorow, otwierając wieczór, 
powiedział:

Oficerowie i żołnierze 1 Pol 
skiej Dywizji im Tadeusza Ko 
ściuszki przejawili w walkach 
pod Lenino wspaniale bajowe 
męstwo i odwagę, otwierając 
tvm pełną sławy drogę walki 
którą przeszła armia polska w 
czasie Wielkiej Wojny Narodo 
wej.

Riłwa ta zdruzgotała pod 
stępne plany reakcji polskiej '

W kilku  /.daniach
S TR A JK  G E N E R A L N Y  

W S E N E G A LU
PARY?*. W przem yśle 1 ro ln ictw ie  

Senegalu w ybuch ł powszechny 
s tra jk . S tra jk u ją c y  domagalą się 
wprowadzenia w życie uchw alone­
go przez Zgrom adzenie Narodowe  
kodeksu pracy oraz popraw y w a­
runków  bytu

44 OSOBY Z G IN Ę Ł Y  
W K A T A S T R O F IE  L O T N IC Z E J  

B E R L IN  We F ran k fu rc ie  n/M enen  
w ydarzyła  się katastrofa samolotu 
kom unikacyinego belgijskiego towa 
rzystw a lotniczego „Sabena“ . W  
katastrofie  zginęło 40 pasażerów i 
i członków załogi

Oszczerczymi 
oskarżeniami 

USA maskują naruszanie 
rozejmu w Korei

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Kaeson 
gu, że 12 bm. przedstawiciel 
śtrony koreańsko • chińskiej 
w wojskowej komisji rozejmo- 
wej gen. Li San-czo prześlą) 
tej komisji pismo, w którym 
obala jako całkowicie nieuzasnd 
nione twierdzenie strony ame­
rykańskiej, że rzekomo strona 
koreańsko - chińska dostarczy­
ła na lotnisko w Jiczżu samo­
loty wojskowe w skrzyniach.

Występując z powyższym 
oskarżeniem, strona amery­
kańska zażądała, aby. komisja 
obserwacyjna skierowała, neu 
tralną grupę inspekcyjną dla 
przeprowadzenia śledztwa Gru­
pa taka, wydelegowana przez 
komisję do punktu wyładunku 
w Sinżidżu na terytorium kon 
trałowanym przez stronę ko 
reańsko • chińską dozorowała w 
okresie między 13 a 19/sier- 
pnia wymianę materiałów wo 
jennych Do chwili obecnej gru­
pa ta nie zameldowała o żnd 
nym wypadku naruszenia pora 
zumienia rozejrnowego przez 
stronę koreańsko-chińską.

Wśród dziennikarzy i człon 
ków komisji państw neutral 
nych panuje przekonanie, żr 
oszczercze oskarżenie, wysnnię 
te przez stronę amerykańską, 
ma na celu zamaskowanie nie 
legalnego przemytu przez stro 
nę amerykańską ma‘eriałów 
wojennych do Korei poiuduio 
wej.

jej anglo amerykań-kich po­
pleczników — plany mające na 
celu niedopuszczenie Polaków 
do walki wyzwoleńczej współ 
nie z Armią Radziecką Wbrew 
tym zamysłom w walce z Hit 
lerem zawiązało się hraterstwc 
broni między narodami polskim 
i radzieckim.

Dzięki braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego narói! 
polski ma teraz zahartowana 
w bojach i wspaniale uzbrojona 
armię, armię nowego typu k.tó 
ra czujnie stoi na straży nie 
podległości Polski 1,udowej, po 
kojowej. twórczej pracy polskich 
robotników i chhipów którzy 
zrzucili jarzmo kapitalistów i 
obszarników.

Wśród hucznych oklasków 
zgromadzonych gen Gundorow 
oświadcza w zakończeniu: Pa 
mięć o bitwie pod Lenino, o bo 
haterach radzieckich i polskich 
którzy obronili niezawisłość 
Polski, nigdy nie zginie.

Na wieczorze przemawiał u 
czestmk walki pod i enino puł 
kownik Armii Radzieckiej \  
Wasiliew, który opowiedział o 
przygotowaniach do bitwy i o 
jej przebiegu, o bohaterskich 
czynach żołnierzy radzieckich i 
żołnierzy I Polskie) Dywizji im 
Tadeusza Kościuszki w walce 
przeciwko hitlerowskim zabór 
com.

Następnie wystąpi! sekretarz 
Związku Pisarzy Radzieckich 
Anatol Sofronow, który powie 
dział, że ludzie radzieccy zt 
szczególnym uczuciem czczą 
dziesięciolecie powstania ludo 
wego Wojska Polskiego, woj 
ska które zrodziło się w Zwiąż 
ku Radzieckim i na' ziemi Bia 
loruskiej wstąpiło w bój z wro 
giem o wolność swojej ojczyz
ny-

— Gdziekolwiek byliśmy — 
opowiadał Sofronow o swej po­
dróży po Polsce — w podwar­
szawskiej fabryce traktorów 
..Ursus", czy w Krakowie czy 
na spotkaniu z młodzieżą pol­
ską, wszędzie czuliśmy silną 
dioń przyjaźni, gorące serca na­
szych wiernych przyjaciół Wi­
dzieliśmy |ak wre praca przy 
budowie Warszawy, widzieliś­
my tysiące ludzi którzy tworzą 
swoje nowe państwo nowe ży­
cie, w którym słowo ..pokój“  
wyryte jest w sercu każdego 
człowieka.

Swoje przemówienie zakoń­
czy! Sofronow wierszami o 
Warszawie, napisanymi w cza­
sie pobytu w Polsce.

Serdecznie pozdrawiali Woj­
sko Polskie i cały naród polski 
przybyli do Moskwy na wieczór 
przv|aźni radziecko polskiej — 
pisarz ukraiński P. Pancz i 
przewodniczący zarządu Związ­
ku Pisarzy Radzieckich Biało­
rusi poeta P. Rrowka.

Na wieczorze przemawiał 
ambasador Polskie] Rzeczypo­
spolitej Ludowej w ZSRR Wa­
cław i ew ikowski Wyrazi) on 
podziękowanie społeczeństwu 
Moskwy za zorganizowanie 
wspaniałego wieczoru przyjaźni 
polsko-radzieckie! w dziesięcio­
lecie bitwy pod I enino i zapew­
nił, ze naród oolski również w 
przyszłości będzie umacniać 
przyjaźń z narodem radziec­
kim Ambasador I ew-ikowski 
zakończy) swe wystąpienie o- 
krzykiem na cześć bohaterskie­
go narodu radzieckiego i bra­
terstwa broni Wojska Polskie­
go i Armii Radzieckie).

Po zakończeniu części oficjal­
nej odhyl się koncerl z udziałem 
wybitnych artystów Moskwy.

S ib.

■ Z H B I

Pod opiekuńczymi skrzydłowi
Czanękaiszekowska, korsarska kanontrrka | pPntu 

je j w ypraw ę samolot wojskowy USA — dokonały napaści 
na polski sta»ek „P raca". (? ot asy)

AMERYKAŃSKA Czang’Kai-SZA J KA
Rys Z IO M E C K I

D nia 12 październ ika 1953 r. zm arł w W arszaw ie

Profesor CZESŁAW BIAŁOBRZESK1
Członek T y tu la rn y  Polskiej A kadem ii N auk  

W Z m a rły m  traci nauka polska w ybitnego i zasłużonego uczo­
nego w dziedzinie nauk fizycznych.

PKF.55YDIUM
P O L S K IE J  A K A D E M II N A U K
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O pełne i terminowe wykonanie dostaw
D o b ra  p raca  a k ty w u  da je  w y n ik i

r KOSZALIN (kor. w ł.). W po-
Wiecie złotowskim woj. kosza­
lińskiego leżą obok siebie dwie 
gminy: Gronowo i Lipka. W o- 
bydwóch gminach jest taka si 
ma mniej więcej ziemia i jed­
nakowe były tegoroczne zbiory, 
ale do 10 października Lipka w 
realizacji planu rocznego posu­
nęła się prawie trzykrotnie da­
lej niż Gronowo.

„Tajemnica“ , z której wyni­
ka ta różnica, jest bardzo pro­
sta. W odróżnieniu od Grono­
wa, aktyw gminy Lipka, zdaje 
sobie sprawę ze swoich zadań 
i wie, jak zadania te realizo­
wać.

Przede wszystkim w Lipce 
postarano się o to, aby w sa­
mym gronie aktywu gminnego 
doprowadzić do porządku spra­
wę skupu. Przeważająca ilość 
członków partii wywiązała ślę 
już tam całkowicie ze swych o- 
bowiązków wobec państwa, to 
samo można powiedzieć o rad­
nych GRN.

Tymczasem w Gronowłe za­
ledwie część członków partii 
wykonała już roczny plan do­
staw, zaś jeden w ogóle dostaw 
nie rozpoczął; na 12 radnych 
GRN dwóch tylko dostawiło w 
pełni przypadającą na mch ilość 
«boża, na 4 sołtysów — tylko 
Jeden.

W Lipce od początku akcji 
Uruchomiono organizację ZMP, 
która zmobilizowała młodzież ' 
sprawnie prowadzi pracę pro­
pagandową, sporządzając po­
mysłowe błyskawice i gazetki 
ścienne. W Gronowie natomiast 
aktyw gminny nie wykorzystał 
organizacji ZMP, która nie da­
je. znaku życia.

Prezydium GRN w Lipce 
szybko załatwiło podania o ul­
gi" chłopom, którzy wskutek 
klęsk żywiołowych nie mogą w 
całości wywiązać się ze swych 
obowiązków wobec państwa — 
w Gronowłe załatwienie podań 
trwało półtora miesiąca.

Aktywiści z Lipkł mają do­
bre rozeznanie terenu: wiedzą, 
gdzie działa wróg. Kolegium 
orzekające ukarało 10 kułaków; 
po ukaraniu- szybko znaleźli 
zboże, którego przedtem rze­
komo nie mieli. Prezydium GRN

w Gronowie zastosowało kary 
tylko w 5 wypadkach i to bez 
wielkiego skutku. Aktyw gmin­
ny Gronowa nie spostrzega 
działalności wroga, patrzy 
przez palce jak Bronisław Osia­
dło. sołtys gromady Gronowo 
rozsiewa bezsensowne plotki o 
rzekomym zmniejszeniu obo­
wiązkowych dostaw, aby odcią­
gać chłopów od wykonania obo­
wiązków wobec państwa.

Przewodniczący Prezydium 
GRN w Gronowie uznał, że o- 
kres dostaw, to czas najlepiej 
nadający się na urlop!

Jego zastępca zaś tak intere­
suje się dostawami, że nie zna 
nawet przodujących chłopów w 
gminie, którzy — jak Konrad 
Lupa z gromady Nowe Grono­
wo — szybko i całkowicie wy­
wiązali się ze swych obowiąz­
ków.

Porównanie gmin Lipki i 
Gronowa, mających jednakową 
ziemię i jednakowe urodzaje.

jasno dowodzi, że przebieg ak­
cji dostaw w obiektywnie tych 
samych warunkach zależy prze­
de wszystkim od pracy ludzi, 
którzy za realizację dostaw są 
odpowiedzialni.

Nie ma dobrych wyników w 
skupie gmina, w której jak w 
Gronowie kierownictwo cierpi 
na ślepotę polityczną, w której 
aktywiści nie prowadzą wśród 
chłopów pracy uświadamiają­
cej, przede wszystkim nie wi 
dzą wroga, ani przodujących 
chłopów. Tych, którzy w trosce 
o swe własne dobrze pojęte in­
teresy i dobro ojczyzny, sarni 
szybko wywiązują się ze swych 
obowiązków i pcxiągają za so­
bą innych.

Zadaniem instancji powiato­
wych jest jak najszybciej popra­
wić sytuację w gminie Grono­
wo i innych gminach, w któ­
rych chłopi zalegają z dostawa­
mi, a aktyw źle pracuje.

ZS

Trzeba co rychlej odrobić zaniedbania
KIELCE (kor. w ł.). W gmi­

nie Sobków (pow. jędrzejow­
ski) jedynie chłopom z groma­
dy Chmiełowice niewiele bra­
kuje do wykonania rocznego 
planu dostaw zboża, W pozo­
stałych gromadach — jeśli cho­
dzi o dostawy zboża — chło­
pi mają jeszcze spory dług wo­
bec państwa.

Dlaczego? Weźmy dla przy­
kładu gromadę Korytnica. Or­
ganizacja partyjna nie przeja­
wia tu prawie żadnej działalno­
ści, nie demaskuje kułackich 
bredni i plotek.

Taka sytuacja w gromadach 
ma swoje źródło w pracy apa­
ratu gminnego. Komitet Gmin­
ny PZPR zaniedbał pracę z or­
ganizacjami partyjnymi w gro­
madach. Prezydium GRN nie 
kontrolowane przez Prezydium 
PRN w Jędrzejowie absolut ile 
nie spełnia swego zadania. 
Przed miesiącem kilku kułaków 
— spekulantów tej gminy zo­
stało ukaranych grzywnami. Do 
dziś jednak nikt nie zaintereso­
wał się tym, aby wymierzone 
im grzywny ściągnąć i zmusić 
ich do dostaw.

W gminie Sobków są fakty 
bezdusznego podejścia do spo­

rządzania wniosków o ukaranie 
złośliwie uchylających się od 
dostaw. M. in. Prezydium GRN 
wystąpiło z wnioskiem > ukara­
nie ob. Kędziora, któremu za­
miast kary należało udzJelić ul­
gi, ponieważ od dłuższego cza­
su ma chorą żonę i cóikę i w 
związku z tym gospodarstwo 
jego mocno podupadło.

Dalece niedostateczna jest 
praca samegc Prezydium PRN 
w Jędrzejowie. Odwołania chło­
pów są tu rozpatrywane zbvt 
przewlekle. Zaledwie 1/3 chło­
pów otrzymała dotychczas od­
powiedź na złożone podania, re­
szta podań wciąż zawała szu­
flady biurek członków Prezy­
dium PRN. Prezydium nie l i ­
czy się z tym, że chłopi którzy 
złożyli podania o ulgi chcą jak 
najszybciej wiedzieć o decyzji 
władz powiatowych w sprawie 
ich podań.

W powiecie Jędrzejów po­
winna nastąpić jak najrychlej 
poprawa w realizacji planu do­
staw obowiązkowych. A osią­
gnąć ją można poprzez wzmo­
żoną pracę wtadz powiatowych 
i gminnych, poprzez odtobienie 
dotychczasowych zaniedbań.

an.

Nowy rok w szkołach 
podstawowych 

dla pracujących na wsi
(f) 15 bm. około 600 szkól 

podstawowych dla pracujących 
na wsi rozpoczyna nowy rok 
szkolny 1953-54. Szkoiy te u- 
możliwiają zdobycie pełnego 
wykształcenia podstawowego 
ludziom, którzy w dzieciństwie 
nie mieli możności ukończenia 
szkoły powszechnej.

Wśród mieszkańców wsi za 
znaczyło się w bież. roku zna­
cznie większe niż w latach po­
przednich zainteresowanie ty­
mi szkołami. Wszyscy ludzie 
pragnący uczyć się znaleźli 
jednak miejsca w szkołach.

Ministerstwo Oświaty i ma­
sowe organizacje społeczne za­
pewniły pracującym zdobycie 
wykształcenia podstawowego 
także w tych miejscowościach, 
gdzie nie ma dostatecznej licz­
by kandydatów, aby utworzyć 
tam pełną szkolę podstawową 
dla pracujących. We wsiach ta 
kich tworzy się w bież. roku 
zespoły czytelnicze, złożone z 
kilku osób.

(PAP)

R a d i o w ę z e ł  f a b r y c z n y

W  O D P O W I E D Z I  N A  K R Y T Y K Ę

„Praca masowo-polityczna wśród ludności 
Jeleniej Góry*4

W związku z opublikowanym 
w „Trybunie Ludu“  artykułem 
pod powyższym tytułem otrzy­
maliśmy pismo podpisane przez 
sekretarza Komitetu Miejskie­
go PZPR w Jeleniej Górze tow. 
Gerarda Wieczorka, który m. 
in. pisze:

„A rtykuł był przedmiotem 
narady aparatu KM oraz ple­
num Miejskiego Komitetu Fron­
tu Narodowego i stal. się punk­
tem wyjścia do krytycznego 
przeanalizowania całokształtu 
pracy masowo - politycznej 
wśród ludności miasta. Zarów­
no KM jak i Miejski Komitet 
Frontu Narodowego podjęty

szereg kroków zmierzających do 
ulepszenia metod pracy z agi­
tatorami, aby podnieść bojo- 
wość i aktualność agitacji w 
terenie.

We wrześniu Miejski Komi­
tet Frontu Narodowego rozpra­
cował tematykę „O polskości 
Ziemi Dolnośląskiej“ . Terenowe 
KFN zawczasu zapoznały agi­
tatorów z tematem i wskazały 
im na źródłowe materiały. Dzię­
ki takiemu przygotowaniu, se­
minaria z agitatorami miały 
niezwykle żywy przebieg. Te­
matyka została uzupełniona ma­
teriałami z procesu grupy ks. 
Kaczmarka.

Dużą pomocą w aktualizacji 
agitacji stanowią organizowa­
ne obecnie w terenowych KFN 
cotygodniowe przeglądy prasy.

Słuszna krytyka zawarta w 
artykule o braku samodzielno­
ści w pracy prelegentów i agi­
tatorów pobudziła nas również 
do wyciągnięcia odpowiednich 
wniosków. Prelegenci, którzy 
dotychczas posługiwali się 
częstokroć gotowymi referata­
mi, obecnie samodzielnie pra­
cują nad przygotowaniem poga­
danek i referatów w oparciu 
o materiały źródłowe i pomo­
cnicze. W dużej mierze sprzyja 
to lepszemu przystosowaniu te­
matu do danego środowiska“ .

Wielka wytwórnia win 

w Nowym Sqczu
(f) W Nowym Sączu rozpo­

czyna produkcję wielka nowo­
czesna wytwórnia win. W bież 
miesiącu przystępuje się już do- 
fermentacji wina, pierwsze jego 
partie ukażą się na rynku w 
początkach roku przyszłego. 
Bazą surowcową wytwórni jest 
dolina Popradu — jeden z naj­
poważniejszych w kraju ośrod­
ków sadownictwa.

(PAP)

Wykaz pTemii 
Narodowej Pożyczki 
wylosowanych 13.X

Z I 5.000
432.893 878.932

Z ł  1.000
14.801 71.609 76.993 267.220 441.676

585.872 605.177 625.978 677.178 757.821
898.842 930.181

Z ł  500
18.097 16.098 22.156 31.995 46.285
46.288 59.630 160.700 211.075 232 834

237.S00 258.698 280.974 280.979 326 232
422.243 422.250 432.891 441.675 441 677
467.341 538.909 540.071 549.842 565.747
585.877 599.931 605 705 605.707 660.152
666.138 677.176 677.262 682.595 704.361
716.633 716.638 725.192 728.160 729.953
747,380 748.703 743.738 749.218 780 311
849.449 868.368 882.152 887.031 891.402
898.866 S’37.240 952.298 965.882 986.928
992.931 995.184 995.422 995.424

Z ł  2.50
31.994 35.172 35.744 59.627 62.448
71.601 71.604 76.991 76.994 78.761

160.696 166.132 169.211 169.215 169 219
183.328 181314 211.071 237.299 258.693
258.695 277.379 280.562 280.568 280.570
326.231 326.234 351.239 389.S35 409 048
432.397 441.673 509.570 511 643 528 063
536.312 536.315 538.001 533.906 549.844
565.749 599.937 605.704 616.044 619.813
625 974 650.857 660.160 677.172 697 451
705.157 705.158 725.200 728.154 729.954
738.451 738.452 738.458 738.460 747.851
747.356 748.705 748.710 757.825, 776.597
788.849 818.222 818.224 818.225 818.228
829.952 831.031 849.445 868.361 883.074
883.076 887.033 888.342 891.410 898.641
898.867 912.722 952.299 984.219 992.935
995.187 995.423 995.427 995.429

P o n a d to  w y lo s o w a n o  1.008 p re m ii
po z ł 150.

Jednym z bardzo skutecznych 
narzędzi propagandy i agitacji 
w zakładach pracy jest radio­
węzeł fabryczny. Audycje na­
dawane z zakładowego studia 
radiowego docierają w sposób 
żywy i bezpośredni do każdego 
członka za togi. Stwarza to sze­
rokie możliwości szybkiego rea­
gowania na wszelkie zjawiska i 
sprawy dotyczące życia robot­
ników danej fabryki, czyni z 
radiowęzła giętki i jednocześ­
nie ostry oręż w walce o wzrost 
świadomości, w walce o wyko­
nanie planów.

Przyjrzyjmy się więc, w ja ­
ki sposób niektóre łódzkie fa­
bryki posługują się radiowę­
złem, jak wykorzystują go, np. 
na tak ważnym odcinku, jakim 
jest współzawodnictwo pracy.

W Zakładach Dziewiarskich 
im. E. Plater w Lodzi radio­
węzłem kieruje komitet progra­
mowy. W skiad tego komitetu 
wchodzą: przedstawiciel egze­
kutywy tow. Chęciński, prze­
wodniczący rady zakładowej, 
tow. Jakubowski, dyrektor Sob­
czyk, przewodniczący ZMP, 
tow. Mirowski, kierownicy po­
szczególnych działów produk­
cyjnych oraz tow. Czarnecki, 
kierownik radiowęzła. Kolek­
tyw ten zbiera się systematycz­
nie co tydzień i ustala ramowy 
pian audycji. Oprócz tego pra­
cuje trzyosobowy komitet re­
dakcyjny, który poprawia i 
przygotowuje dostarczone tek­
sty audycji dla wygłoszenia 
ich przed mikrofonem.

Tematyka i formy audycji są 
różnorodne. 13 sierpnia nada­
no np. skecz słowno-muzyczny, 
w którym sugestywnie pokazano 
przodujących ludzi zakiadów- i 
skrytykowano zaniedbujących 
się w robocie. Już po kilku 
dniach skrytykowane robotnice 
znacznie podniosły ilość i ja ­
kość swej produkcji.

Przez "kilka dni dziewiarnia 
nie wykonywała swych planów. 
Radiowęzeł wezwał przez głoś­
niki kierownictwo oddziału do 
wytłumaczenia przyczyn takiego 
stanu. Już następnego dnia kie­
rownik Kazimierz Dubis stanął 
przed mikrofonem i pó przeana­
lizowaniu pracy dziewiarni po­
dał konkretne projekty kierow­
nictwa, zmierzające do usunię­
cia błędów i niedociągnięć.

W audycji z dnia 10 wrze­
śnia zabrał gtos majster Marian 
Janaszkiewic*, który dokładnie 
zobrazował jakie skutki przy­
nosi w dalszym procesie pro­
dukcji niewłaściwe nawinięcie 
przędzy.

Radiowęzeł ZPDz im. Emilii I diowęzla. Za każdym też razem, 
Plater umiejętnie tączy spra- gdy egzekutywa dyskutuje ja-
wy wzrostu produkcji z ak­
tualnymi wydarzeniami po­
litycznymi. tra fn ie  dobiera­
jąc argumenty i podając ży­
we przykłady z życia robotni­
ków tych zakładów, radiowęzeł 
wskazuje na konieczność mobi­
lizacji do jeszcze lepszej i wy­
dajniejszej pracy.

Przed mikrofonem często sta­
ją przodownicy pracy, dzielą 
się swoimi doświadczeniami z 
resztą załogi. 12 września tow. 
Genowefa Kolczyńska opowia­
dała w jaki sposób jej brygada 
uzyskuje ponad 105 procent 
normy i co trzeba jeszcze jej 
zdaniem ulepszyć, aby osiągnąć 
wyższe wyniki. Podobnie prze­
prowadzono wywiad z dziewia­
rzem tow. Marszałkiem, który 
zwrócił uwagę swych kolegów 
na jakość dzianiny.

W walce, jaką prowadzi ra­
diowęzeł o usunięcie braków 
i niedomagań, niemałą rolę od­
grywają liczne listy robotników, 
które napływają do radiowęzła. 
Np. dziewiarka tow. Stefaniak

kieś konkretne zagadnienie 
które należy postawić przed 
zatogą — zawsze zastanawia 
się nad pytaniom: „A  co w tej 
sprawie powinien zrobić nasz 
radiowęzeł“ .

Trzeba stwierdzić, że

gram nie dochodzi do realizacji 
ponieważ — jak twierdzi kie­
rowniczka radiowęzła, tow. 
Ol as — ci. którzy mają przygo­
tować materia!, nie dostarczają 
go. Stąd i radiowęzeł zadowala 
się niejednokrotnie tylko poda­
niem komunikatu z przebiegu 
produkcji w poprzednim dniu, 

reszłe czasu zajmuje... muzy-or- i
ganizacja partyjna ściśle prze-j  ̂
strzegą, aby kierownictwo ; ka z Po1-
reagowało natychmiast na kry- i Zagadnienie pracy radinwę- 
tyczne uwagi robotników, aby! 7ja nigdy nie staio się przed* 
wszelkie pomysły i słuszne spo-, miotem obrad egzekutywy, a 
strzeżenia były jak najszybciej I nawet wówczas, kiedy omawia- 
realizowane. j la ona sprawy wspótzawodnic-

Jeśli w I kwartale br. liczba |twa pracy, nikt nie wspomniał 
współzawodniczących wynosiła ¡« ™.i. jaką tu powinien odegrać 
76,2 procent załogi, w II kwar- : radiowęze,. 
tale podniosła się ona do 80,3 j Podobnie iest w ZPB im. Dv- 
procent, dziś zaś osiągnęła 84.8 i wizji Kościuszkowskiej. Tutaj 
procent — to niewątpliwie do j  w ogóle nie istnieje, komisja
tego wzrostu przyczyni! się w 
poważnym stopniu radiowęzeł 
fabryczny.

Doceniają znaczenie i rolę ra-

programowa, materiały są da­
wane od przypadku do przypad­
ku, a rada zakładowa, jak twier­
dzi kierownik radiowęzła, tow. 
Nicielski, zupełnie nie zajmuje

diowęzia również zagłady ZPB , t j awanli. Dość powie- 
im. Marchlewskiego, ZPB im. I , v. 7  ̂ ... __
Dzierżyńskiego i niektóre inne. 
Przeważają jednak jeszcze na

dowe nieżywotne.
W ZPB im. Szymańskiego 

sekretarz organizacji partyjnej, 
tow. Przybylski stwierdza: „ra ­
diowęzeł istnieje, ale...“  i tych

liku. A więc przede wszystkim 
program przewiduje tylko jedną 
formę audycji tj. pogadankę.

pytała, dlaczego zespół mto- terenie Lodzi radiowęzły zakia- 
dzieżowy tow. Wojtaszek nie 
tworzy pionu bezbrakowego, co 
pozwoliłoby na podwyższenie 
jakości produkcji, przeznaczo­
nej dla szerokich rzesz społe­
czeństwa. W odpowiedzi na ten 
ogłoszony przez radiowęzeł list, 
organizacja ZMP-owska zmobi­
lizowała brygadę tow. Wojta­
szek do utworzenia pionu bez- 
hrakowego.

W innym liście robotnicy 
skrytykowali radę zakładową, 
która przy podziale premii za 
współzawodnictwo niesłusznie 
ich zdaniem wyróżniła dwie 
robotnice. I tu również okaza­
ło się, że krytyka była trafna.
Przewodniczący rady zakła­
dowej Iow. Jakubowski przy­
znał. to przed mikrofonem, a w 
celu uniknięcia na przyszłość 
tego rodzaju pomyłek postano­
wiono zreorganizować tok po­
stępowania przy przyznawaniu 
premii.

Listy do radiowęzła, których 
ilość w ciągu miesiąca dochodzi 
obecnie do 60 oraz coraz bar­
dziej wzrastająca, sieć stałych 
korespondentów takich, jak bra- 
karz Franciszek Sławiński lub 
racjonalizator, dziewiarz Hen­
ryk Borowiec i wiciu innych, 
świadczą o zaufaniu, jakie zdo­
był sobie wśród załogi radio­
węzeł.

Organizacja partyjna w tej 
fabryce szczególną troską i 
opieką otacza studio fabryczne.
Na zebraniach egzekutywy wie­
le razy już omawiano pracę ra-

dzieć, że w ciągu ostatnich 
trzech miesięcy przez radiowę­
zeł ani razu nie podano naj­
mniejszej wzmianki o współza­
wodnictwie czy popularyzowa­
niu nowych metod pracy. Jeśli 
od czasu do czasu radiowęzeł 
podaje słusznie krytyczne uwa­
gi robotników pod adresem

ale“  można by tu mnożyć bez ; ogniw związkowych czy gospo­
darczych — to krytyka ta po­
zostaje bez odpowiedzi.

A że załoga rozumie i czuje
Przy tym prawie każda z "ich i trzeb? radiowęz!a, swia.i- 
jest jak gdyby wycinkiem spra-1 y chociażby jeden z :i- 
wozdania >dia centralnego zarzą-i stów sp;ierowmn vch do ' studia,
du pisanego w zupełnie niezro- L ,  którym M ytnmy m. in.......od
zumiatym języku. Np. w audycji | S7eregu jat zaloga z utęsknie- 
o jakości produkcji czytamy: niem czekala na zainstalowanie

radiowęzła“ , i dalej ....załoga
chce się uczyć, a do tych ce-

„Wzrastające nasycenie ryn­
ku wewnętrznego i ujawniająca . . . . .
się w związku z tym zjawiskiem ; i ów powinien służyć radiowę- 
dążność do zapotrzebowania 
produkcji wyższej jakości, która
wymaga..." itd. itd. — do tego 
jeszcze załączone są kolumny 
cyfr i wskaźników, których zna­
czenia trudno się domyśleć.

Na zapytanie kto słucha ta­
kiej audycji, trudno oczywi­
ście otrzymać odpowiedź.

Pogadanka pt.: „Rada kobie­
ca walczy o wykonanie planu“ , 
nie miata ani jednego faktu, 
który wskazywałby, że, audycja 
ta odnosi się do ŻPB im. Szy­
mańskiego, a nawet w ogóle 
do przemysłu włókienniczego 
Nie było tu jeszcze również 
wypadku, aby przed mikrofo­
nem wystąpił jakiś przodownik 
pracy czy racjonalizator i opo­
wiedział o swoich osiągnięciach

Układany dla radiowęzła pro-

zei“ .
Niestety z listu tego nie wy­

ciągnięto żadnych wniosków.
Moglibyśmy tu jeszcze przy­

toczyć przvk!ad ZPO im. Próch­
nika, ZPB im. Dubois, gdzie 
organizacje partyjne i rady za­
kładowe również nie zajmują 
się radiowęzłami i dlatego też 
nie spełniają one w tych fabry­
kach roli do jakiej są powołane.

❖
Radiowęze! fabryczny może 

być skutecznym, bojowym orę­
żem propagandy i agitacji. Mo­
że być — pod warunkiem, że 
praca jego nie biegnie żywioło­
wo. Broń, nie ostrzona — tępie­
je Radiowęzeł należy do tego 
właśnie rodzaju broni.

J. BOGUSŁAWSKI

Serdeczne spotkania polskich robotników i in t e l ip s j i  z gośćmi radzieckimi
(f) W niezwykle serdecznej 

atmosferze odbywają się spot­
kania członków bawiące; w Pol­
sce delegacji Wszech/,wiązko- 
wego Towarzystwa Współpra­
cy Kulturalnej z Zagranicą 
(WOKS) z załogami «zakładów 
pracy, z pracownikami instytu­
cji i młodzieżą.

Robotnicy Chodakowskich 
Zakiadów Włókien Sztucznych 
gościli W. A. Arbatskiego — 
pomocnika majstra z kombina­

tu włókienniczego Triochgorna 
ja Manufaktura w Moskwie o- 
raz A. W. Pawiowa — tokarza- 
specjalistę w zakresie szybko­
ściowego skrawania metali z 
Moskiewskich Zakładów Budo­
wy Obrabiarek im. S. Ordżorii- 
kidze. Członkowie delegacji 
WOKS dr chemii S. R. Sergi 
jenko — kierownik laborato­
rium instytutu Ropy Naftowej 
Akademii Nauk ZSRR oraz mu­
zykolog G. W. Kieldysz — za

stępca dyrektora naukowego 
Instytutu Badawczego Teatru i 
Muzyki Min. Kultury ZSRR by­
li gośćmi pracowników M in i­
sterstwa Szkól Wyższych.

Dr Sergijenko spotka* się z 
przedstawicielami NOT i Sto­
warzyszenia Inżynierów * Tectu 
riijtów Chemików Polskich. W 
spotkaniu wz:ę!i udział wice­
ministrowie przemysłu chemicz­
nego. inżynierowie Ulak i Ko 
walski oraz sekretarz general­

ny NOT inż. Gajewski. M ło­
dzież studiująca w Państwowej 
Wyższej Szkole Teatralnej go­
ściła G. W. Kieldysza.

13 bm. odbyło się w kinie 
..Palladium“ spotkanie publicz­
ności warszawskiej z bawiącą 
w Polsce delegacją kinemato­
grafii radzieckiej, z dyrektorem 
Wszechz wiązkowego Instytutu 
Filmowego Włodzimierzem Go- 
townią na czele.

(PAP)

N i e c h  m ó w i ą  f a k t y
Próbują — jak zwykle —

przeinaczyć fakty i zafałszo­
wać prawdę. Szczekaczki atlan­
tyckie i emigracyjna szumowi­
na, odwetowcy z Bo-nn i niedo­
bitki krajowej reakcji — 
wszysCy Zgodnym chórem usi­
łują przedstawić usunięcie ks. 
arcybiskupa Wyszyńskiego ze 
stanowiska prymasa, jako prze- 
aw „walki z religią“ . Starają 
się wmówić naiwnym, że „cier­
pi on za wiarę“ . A tymczasem 
—- sprawa nie ma nic wspólne­
go ani z religią ani z wiarą, 
ani z cierpieniem. Fakty dowo­
dzą, że chodzi po prostu 
3 p o l i t y c z n ą  działal­
ność byłego prymasa. Niech 
więc mówią fakty.

3'
Dorobek piśmienniczy raczej 

skromny, ale za to wymowny, 
Około tuzina broszur i broszu­
rek, garść artykułów po czaso­
pismach. Uderzająca jedno­
stronność tematyki: „Książka 
w walce z komunizmem“ , „Czy 
katolik może być komunistą? , 
„Jak skutecznie walczyć z ko­
munizmem?“ , „Inteligencja w 
straży przedniej komunizmu“ , 
„Katolicki program walki z 
komunizmem“ , „Pius XI w wal­
ce z komunizmem“ , „Kultura 
bolszewizmti a inteligencja 
polska“ , „Katolicyzm, kapita­
lizm, socjalizm“ . Tytuły dość 
wyraziście oddają intencje 
autora. Jeszcze lepiej podkre­
śla je firma wydawnicza. Na 
wielu broszurach figufuje jako 
wydawca „Włocławski Powia­
towy Komitet Obywatelski do 
walki z komunizmem“ , jedna 
wvszła w serii „Prac z dzie­
dziny socjalistyki“ (?) Bibliote­
ki Uniwersytetu Katolickiego 
w Lublinie. Wszystko to oczy 
wiście przed wojną.

Autor, ks. dr Stefan Wyszyń­
ski, miał więc . bardzo ...ściśle 
określone zainteresowania. Za 
interesowania polityczne. Pro 
biernatvką religijną zajmował 
się w stopniu zdumiewająco 
jak na przyszłego dostojnika

kościoła — nikłym. Nasuwa się 
oczywisty wniosek: to te wła­
śnie zainteresowania polityczne 
stanowiły szczeble kariery du­
chownej ks. dra Wyszyńskiego.

Ubożuchna i stereotypowa 
jest argumentacja piśmienni­
ctwa politycznego przyszłego 
prymasa. Nie wykracza ona 
poza krąg wytartych frazesów 
i komunałów, niewybrednych 
oszczerstw i wyświechtanych 
kłamstw na temat ruchu robot­
niczego, Związku Radzieckiego, 
marksizmu. Horyzonty autora 
odpowiadają ściśle skali po­
trzeb intelektualnych kołtunów 
z powiatowego komitetu walki 
z komunizmem.

Źródeł natchnienia politycz­
nego ks. dra Wyszyńskiego nie 
musimy szukać. Wskazał je 
sam w broszurze pt.: „Książka 
w walce z komunizmem“ . Jest 
to rodzaj bibliografii, zaopa­
trzonej w motto: „Warunkiem 
zwycięstwa j<sjt poznanie wro­
ga“ . Ciekawy jest ten wykaz 
„literatury zaleconej“ . Są to 
bowiem przede wszystkim dzie 
la polskich „dwójkarzy“ (Gryf- 
Keiler, Glass, Reguła, Berson), 
bądź... hitlerowskich „eksper­
tów“ . Tych ostatnich darzy ks. 
dr Wyszyński szczególnym za­
ufaniem, zalecając gorąco 
wczytywanie się w publikacje 
hitlerowskiego wydawnictwa 
„Nibelungenverlag“  w Berli 
nie.

Trzeba jednak stwierdzić, iż 
ks. dr Wyszyński czerpał rów 
nież obficie ze wskazań politycz­
no-społecznych Watykanu i bi­
skupów zagranicznych. Szcze­
gólnie charakterystyczne świa­
tło na poglądy przyszłego pry­
masa rzuca broszura pt.: „Ka 
tolicyzm, kapitalizm, socja 
lizrn“ , choć nie jest to praca 
oryginalna, lecz przekład listu 
pasterskiego biskupów austria­
ckich z r. 1925. Poglądy epi­
skopatu austriackiego musiały 
jednak wyjątkowo silnie prze­
mówić do przekonania ks. Wy­
szyńskiemu, skoro zada! sobie

nie tylko trud przyswojenia ich 
językowi polskiemu, ale i za­
opatrzenia w liczne i obszerne 
przypisy oraz komentarze i sko­
ro wielokrotnie wracał później 
do tych samych, stąd wła­
śnie zaczerpniętych argumen­
tów, Widać traktował list ów 
jako swe własne credo poli­
tyczne.

Credo to zaś umieszczone na 
samym wstępie broszury, brzmi: 
„ Przestrzegamy przed socjaliz­
mem w jego najróżnorodniej­
szych przejawach...“  Z kolei 
broszura powołuje się na pa­
pieża Piusa XI, który gtosil: 
„Ludzi wszelkiego wieku i sta­
nowiska opanowuje niepokój 
ducha, niezadowolenie, niezgo­
da. Wzrasta opór przeciw po­
słuszeństwu i niechęć do pra­
cy". Pius XI podkreśla z naci 
skiern: „Wszystko to staje się 
tym groźniejsze, im większy u- 
dział... ma lud w życiu państwo­
wym". Zapamiętajmy sobie do­
brze te stówa. Pomogą one nam 
zrozumieć wiele z postawy i 
działalności ks. Wyszyńskiego 
gdy znajdzie się w ustroju, w 
którym lud będzie miał w y- 
i ą c z n y udzia! w życiu pań­
stwowym.

Tego ludu — a zwłaszcza ‘je­
go robotniczego odłamu — Wa 
tykan i ks. Wyszyński zdecydo 
wanie nie lubią i bardzo się o- 
bawiają. Z nienawiścią pisał o 
robotnikach w encyklice „Re­
rum Novarum“  papież Leon 
X III i powołuje się na to ks. 
Wyszyński: „Św iat robotniczy., 
rzuca się z całą pożądliwością 
na niedostępne dla niego dobra 
ziemskie, staje się coraz bar­
dziej niespokojny, chciwy, nie 
powściągliwy, bezwzględny... 
Wola więc papież: „Strzeżcie 
się przed buntem., nie naruszaj­
cie praw innych, jakimikolwiek 
one są". Z równą nienawiścią 
piszą biskupi, oskarżając socja­
lizm, że. ,,podnieca masy robot­
nicze do nienawiści klasowej...

przemocy przeciwstawia prze­
moc". „

Ale nie ze wszystkimi sfor­
mułowaniami austriackich bi- 

| skupów zgadza się ks. Wyszyń- 
1 ski. Oto bowiem episkopat au­
striacki, świadom nienawiści 
mas ludowych do krańcowych 
form wyzysku kapitalistyczne­
go, wynikających z wszechwła­
dzy monopoli, trustów i karteli, 
zdobywa się na kilka zdawko­
wych stów potępienia „nadu­
żyć plutokracji“ . Ks. Wyszyński 
spieszy natychmiast z komen­
tarzem wyjaśniającym, iż mo­
nopole kapitalistyczne nie są 
wcale takie zie: „ Stowarzyszę- 
nia przemysłowe i handlowe, 
wymienione w liście (monopole, 
trusty, koncerny cennikowe) i 
inne same z siebie są wyrazem 
tego faktu, że życie jest orga­
niczną całością. Z tego wzglę­
du na wzór cechów średnio­
wiecznych spełniają one donio­
słe zadanie, to mianowicie, że: 
przyczyniają się do planowego 
zorganizowania produkcji i wy­
miany... do oszczędniejszego i 
postępowszego systemu pracy: 
a nawet, przynajmniej zazwy­
czaj, do utrzymania płacy na 
odpowiednim poziomie".

Nie powstydziłby się tych 
sformułowań najgorętszy obroń 
ca interesów wielkiego kapita 
tu, choć zazwyczaj wolą oni w 
barHziej oględnych słowach 
gloryfikować łupieskie prakty 
ki kapitalistycznych monopoli.

Nie dziwi nas już teraz za­
chwyt d!a faszyzmu, przebijają­
cy z dalszych komentarzy ks. 
Wyszyńskiego. Za wzór stawia 
on robotnikom te związki zawo­
dowe, które „ odrzucały walkę 
klas i  przyjmowały zasadę 
współpracy... Przyjmuje ią fa­
szyzm w ustawie z dn. 3 kwiet­
nia 1926 roku, oraz hitle­
ryzm... Tym sposobem wy­
rabia się nowa organizacja 
zawodu, podobna do cechowej, 
ale różna od niej tym, że pra-

codawcy i pracobiorcy organizu­
ją się osobno, a łączą dopiero w 
organizacji wyższej, korpora­
cji..." Tak więc faszystowski 
korporacjońizm jest ukorono­
waniem poglądów społeczno-po­
litycznych ks.. Wyszyńskiego.

Przytoczone tu myśli po­
wtarzają się we wszystkich na­
stępnych pracach ks. Wyszyń­
skiego, kiedy rozpoczyna bar­
dziej samodzielną, jakkolwiek 
mało oryginalną twórczość 
skierowaną wyłącznie ku zwal­
czaniu ruchu robotniczego, so­
cjalizmu, komunizmu. Związku 
Radzieckiego i wszelklęh prze­
jawów postępu.

Może najbardziej charaktery­
styczna jest pod tym względem 
broszura pt. „inteligencja w 
straży przedniej komunizmu“ 
napisana w r. 1938. Jest to ty­
powy paszktóil denuncjatorski 
wołający o natychmiastową in­
terwencję policji przeciwko 
„wywrotowcom“ .

Ks. Wyszyński traktuje tu 
inteligencję polską z głęboką 
pogardą. „Współczesną inteli­
gencję polską — pisze — ce­
chują bezradność, bierność, du­
chowa...". Biada nad „spusto­
szeniem mentalności naszej in­
teligencji. zwłaszcza znwodo 
wej"  i dopatruje się głównej 
przyczyny zla w tym. iż ,,inteli­
gencja dość często przewodziła 
ruchom i poglądom wolnościo­
wym, które... zamieniały się 
zwykle na a n a rc h ię Tych wol­
nościowych tradycji polskiej in 
teligencji ks. Wyszyński niena 
widzi z całego serca. Stąd też 
bierze się owo wołanie o poli­
cję. Ks.'Wyszyński jest bowiem 
przerażony udziałem poważne­
go odłamu postępowej inteli­
gencji polskiej w walce z fa­
szyzmem, a zwłaszcza jej sym­
patiami dla ruchu robotniczego. 
Frontu Ludowego, republikań­
skiej Hiszpanii, Związku Ra­
dzieckiego.

Ks. Wyszyński trop* z nie­
zmordowaną energią każdy 
przejaw postępowej myśli wśród 
inteligencji polskiej, benuncju- 
je więc redakcję „Wiadomości

Literackich“ za wydanie nume­
ru, poświęconego kulturze ra 
dzieckiej, denuncjuje Związ“ K 
Nauczycielstwa Polskiego i re­
dakcję „Płomyka“ za „tenden­
cje wywrotowe“ , sporządza 
„czarną listę“  pism polskich, 
które działają na „prokomuni- 
stycznym froncie literackim“ 
gromy ciska na uczestników 
lwowskiego Zjazdu Pracowni­
ków Kultury w r. 1936. Nawe! 
tak umiarkowana organizacja, 
jak Pen-Club dostaje się na 
„czarną listę“  ks. Wyszyńskie­
go za... zorganizowanie przyję­
cia na cześć przejeżdżającego 
przez Warszawę Ilj i Erenburga 
Ba, nawet PPS jest tu oskarża­
na o „komunizowanie mas“ , a 
na organizacje młodzieży so­
cjalistycznej spadają grotm 
potępienia za dążenia jednoli- 
tofrontowe, za „prokomunisty- 
czną orientację", za „ akcję an­
tyhitlerowska. zwłaszcza od 
chwili, gdy H itler wziął się o- 
twarde do walki z komuniz­
mem". Tego grzechu, grzechu 
akcji antyhitlerowskiej. ks 
Wyszyński nie przebaczał niko­
mu.

Z takim bagażem politycznym 
wkracza ks. Wyszyński w epo­
kę Polski Ludowej, w czasy 
kiedy wszystko staje się dian 
„tym groźniejsze, im większa 
udział... ma lud w życiu pań­
stwowym". i.ud ten zajęty jest 
właśnie gorączkową pracą nad 
dźwignięciem swego kraju z 
ruiny wojennej i nad odrabia­
niem straszliwych zaległości 
odziedziczonych w spadku po 
przeklętych latach kapitalizmu. 
Ksiądz — biskup już teraz — 
Wyszyński natychmiast poczy­
na gromić te niewczesne, jego 
zdaniem, zamierzenia ludu pol­
skiego. W broszurze pt. „Chry­
stus społecznik“ , pisanej w r. 
1947, nazywa Polskę Ludową 
„państwem produkcji" i wypo­
wiada się przeciwko dążeniu do 
wyższej wydajności pracy. Zu 
pełnie, ale to zupełnie odmien­
nego zdania hvi ks. Wvszvńsk' 
w latach Polski kapitalistvcz 
nej. Wtedy to zalecał robotni

kom, by pracowali ile się da, 
ale za to byli jak najbardziej 
umiarkowani w Swych żąda 
niach: „Celem odbudowania go­
spodarstwa narodowego, zago 
jenia ran i wyrównania strat 
wojennych — pisał w komenta­
rzu do listu biskupów austriac 
kich — należy wezwdć robotni 
ków do wytężonej pracy, dc, 
rozwagi i rozumnego traktowa­
nia spraw...“ . Jak widać, nie 
brak ks. biskupowi giętkość* w 
podchodzeniu do spraw tego 
świata. Tego. co zalecał robot­
nikom, gdv u władzy b\la bur- 
żuazja, tego właśnie świadomie 
zakazuje im. gdy znaleźli się u 
władzy sami.

Nie ulega wątpliwości, że ta 
giętkość i te poglądy polityczne 
biskupa Wyszyńskiego zaważy­
ły w sposób decydujący w mo­
mencie. gdy Watykan zaczął się 
rozglądać za następcą zmarłe­
go właśnie ks. prymasa Hlon­
da.

Zwłaszcza, iż ks. biskup Wy 
szyński miał w swoim najnow­
szym dorobku politycznym nie­
co" obszerniejszą broszurę na te­
mat roli i polityki papieża Piu­
sa XII. Spieszył się w d a ć  bar­
dzo z napisaniem tego .dzieła“ , 
skoro już 15 sierpnia 1945 r., 
a więc nazajutrz niema! no za­
kończeniu działań wojennych 
przedstawi! do imprirnatur swej 
władzy kościelnp| broszurę pt.: 
„Stolica Apostolska i świat po­
wojenny“ . Pośpiech nie był 
przypadkowy. Polityka Waty 
kanu przed wojną i podczas 
wojny rzucała niedwuznaczne 
światło na jego postawę wobec 
Polski i narodu polskiego, na 
¡ego stosunek do Hitlera i h it­
leryzmu. Choć nikomu nie hUv 
jeszcze wtedy znane słowa, któ­
re zapisał w swym pamiętniku 
Goebbels pod datą i 7 marca 
i 943 r.:

„Papież jest nam znacznie 
bliższy, aniżeli na ogół przy­
puszczamy. „4 w pewnej si/tua- j 
cji może się nawet, okazać dla \ 
nas bardzo użyteczny."

— to jednak świadomość rze- j 
czywistej roli Walyksnu byia i

dość rozpowszechniona. W Pc 
sce zwłaszcza, gdzie hitleryz 
szalał z nieokiełznanym okri 
cieństwem, ta kiepsko maski 
wana prohitler nvski postaw 
Watykanu budziła szczegół- 
oburzenie. I oto ks. biskup W 
szyński doda! nowv szczebel : 
drabiny swej kościelnej kari 
rv, podejmując trudną niewą 
pliwie próbę usprawiedliwień 
polityki Piusa X II, o który 
sam pisał, że „znaczny odia 
ogółu odnosi się doń nit ufnie

Osobliwe to jednak uspr 
wiedliwienie. rzucające n: 
zmiernie ciekawe światło i r 
politykę papieża i na stosunt 
autora do problemów międz 
narodowych.

Ks. Wyszyński zdaje sob 
sprawę, jak bardzo dręczy 
wiernych pytanie czemu panu 
nie potępił Hitlera. Odpow*ac 
na to z iście jezuicką nbtud 
„P ius X Ii nikogo z ludzi n 
potępił. Karcił błędy z dziwn 
choć stanowczą ostrożności 
by nie dotknąć ludzi". Czyżtó 
Nie. Pius XII odnosił się w t: 
łagodny sposób tvlko do Hitl 
ra i hitleryzmu. Bez skrupułó 
natomiast rzuca gromy na tvc 
którzy z Hitlerem i hitlerowr 
mi walczyli do upadłego Tul 
iest bezlitosny i nie b'czv ve 
niczym i nikim. Idźmy jedr; 
dalej.

„Wybuch (wojny) — pis; 
ks. Wyszyński — przyjął Pil 
XII ze spokojem. Wojna je 
złem strasznym, ale widnezn 
nieuniknionym...". Podziwu g. 
dnv jest ten spokój z jakim p 
cięż przyjął to zlo -traszne i 
jakim pisa) o tym ks. Wvszyi 
ski. Ale może przestaniemy s 
czemukolwiek dziwić, gdv d- 
wiemy się z kolei, że „Wojn 
choć jest ziem, może stać s 
dla wielu zbawienna". I że - 
„W  tym znaczeniu „pragne 
wojny", przestaje być rzeczą r 
krutną. ho to znaczu pragne 
bolesnej choć zbawczej dla i 
'ratowania chorego operacji...'

Trzeba mieć dużo pewność 
siebie, a za to nic z uczuć ludz

(Dokończenie na str. 4)
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C zy te ln icy  i  korespondenci p iszą
„Artos“ nie

W końcu września br. i na 
początku października w sali
Domu Kultury w Nowej Soli 
odbyło się kilka imprez arty­
stycznych.

Pierwszą Imprezą byl występ 
grupy „Artosu“  z Warszawy, 
składającej się z trzech osób: 
tancerki baletu warszawskiego. 
Występującej również w filmie 
„Sprawa do załatwienia“ , śpie- 
waka-solisty opery warszaw­
skiej i akompaniatora. Występ 
rozpoczął się z 20-minutowym 
opóźnieniem. Na scenie ukazy­
wali się kolejno to tancerka, to 
solista, gdyż więcej nikogo nie 
było. Konferansjerkę prowadził 
sam solista, ograniczając się do 
zapowiadania co nastąpi za 
chwilę.

Przerwa trwająca pół godzi­
ny nie była przez nikogo ogło­
szona, po prostu nie wyszedł 
nikt przez pół godziny na sce­
nę. W międzyczasie wiele osób 
opuściło salę i więcej nie wró­
ciło.

Sam występ po odliczeniu 
spóźnienia i przerwy trwał go­
dzinę. Panował nastrój przy­
gnębienia i nudy. Potem rozgo-

Potrzebna jei
Komitet blokowy nr. 8 w Cze­

chowicach (pow. pruszkowski) 
podjął zobowiązanie zebrania 
na swoim terenńe złomu na od­
budowę stolicy. Akcja powio­
dła się. W wyznaczonym dniu 
— a było to miesiąc temu — na 
ollcach przed bramami złożono 
sporo złomu.

Początek akcji był dobry. Ale 
koniec nie bardzo.

Furmankę, potrzebną do prze­
wiezienia złomu do składnicy, 
miało dostarczyć komitetowi 
blokowemu Prezydium M iej­
skiej Rady Narodowej w Cze­
chowicach. Niestety wielokrotne 
Interwencje w sprawne przy­
działu furmanki nie odniosły 
żadnego skutku.

Słuszne i uzasadnione są na-

przewidział
ryczeni widzowie rozeszli się do 
domów w milczeniu.

W dniu 3.X. br. odbył się
wieczór arii i duetów opero­
wych. Przyszło tylko kilkadzie­
siąt osób.

W dniu 4.X. wystąpił chór 
Czejanda. W kasie brakło bile­
tów. Ale... występ miał się roz­
począć o godz. 20-ej, a rozpo­
czął się o 21.10 i zakończył się 
o 22. Zdenerwowanej do naj­
wyższego stopnia publiczności 
tłumaczono, że zawinił tu po­
ciąg.

Pociąg wg rozkładu jazdy 
przychodzi z Zielonej Góry po 
godz. 20, dochodzi do tego czas 
potrzebny na przebycie prze­
strzeni między dworcem kole­
jowym a Domem Kultury, co 
można z łatwością przewidzieć. 
Dlaczego więc podaje się na 
afiszach godzinę rozpoczęcia 20?

Czas występu został skróco­
ny do 50 minut znów ze wzglę­
du na pociąg. Więc za co osta- j 
tecznie widz płaci? Czy za sa­
mo obejrzenie śpiewaków. To 
mu stanowczo nie wystarcza.

MARIAN KOWALCZUK 
Nowa Sól

Ina furmanka
rzekania mieszkańców bloku nr.
8 na temat niedokończonej ak­
cji, ponieważ codzienne uprzą­
tanie złomu, rozrzucanego w 
ciągu dnia przez bawiące się 
dzieci, jest uciążliwe. Cenniej­
sze i cięższe przedmioty w ogó­
le znikły, a było ich wiele.

Stanowisko Prezydium MRN 
w tej sprawie utrudnia pracę 
komitetu blokowego i nie pod­
nosi bynajmniej autorytetu Pre­
zydium w oczach społeczeń­
stwa, obserwującego to rażące 
niedbalstwo.

Czy naprawdę przydzielenie 
na kilka godzin jednej furman­
ki jest tak trudne do załatwie­
nia?

JAKUB GORSZKOWSKI
Czechowice

Jak kotlarze wyprzedzili harmonoijram
Załoga W-2 Zakładów im. 

J. Stalina w Poznaniu bije się 
O to, aby zwycięsko zakończyć 
czwarty rok planu 6-letniego.

Oto przykład, jak nasi lu­
dzie — w tym wypadku kotla­
rze — potrafią nieraz wyprze­
dzić harmonogram.

W związku z późną dostawą 
blach kotłowych powstała oba­
wa, że kotlarnia nie będzie mo­
gła dać więcej niż 9 kotłów i 
tak też ustawiono harmonogram 
robót. Ta ilość kotłów przekre­
ślała jednak nasz plan pro­
dukcyjny. Wobec tego pracow­
nicy kotlarni zrewidowali swo­
je możliwości i zobowiązali się 
dać w terminie nie 9 a 12 kot­
łów. I nie tylko dotrzymali sło­
wa, ale ostatni kocioł oddali do 
montażu o dwa dni wcześniej. 
Ofiarna praca kotlarzy umoż­
liw iła  naszej fabryce wykona­
nie planu produkcyjnego w 
»ierpniu ponad 100 proc.

Innym osiągnięciem jest od­
danie we wrześniu do eksploa­

tacji pierwszego po wyzwole­
niu prototypu polskiego paro­
wozu ciężkiego Ty 51. Jest to 
najcięższy parowóz, jaki do­
tychczas u nas zbudowano; se­
ria parowozów tego typu bę­
dzie obsługiwała linie łączące 
nasze zagłębia węglowe z por­
tami.

Parowóz ten jest wyposażony 
w samoczynne automatyczne 
smarowanie oraz w automa­
tyczny samopodawacz węgla 
do paleniska, który eliminuje 
ręczną pracę palacza, zaś sto­
sowane przy nim rozpylacze 
równomiernie rozrzucają poda­
wany węgiel po całym paleni­
sku. A co najważniejsze samo­
podawacz daje około 10 procent 
oszczędności na węglu. Jest to 
wynik kolektywnej pracy na­
szych konstruktorów, inżynie­
rów i robotników.

ADAM AUGUSTYNIAK
Poznań

T a iw a ń s c y  p i r a c i  z ł a s k i  U SA
Dążąc do zrealizowania

swych agresywnych planów im­
perialiści amerykańscy nie gar­
dzą najnikczemniejszymi meto­
dami i narzędziami. Pod opie­
kuńczymi skrzydłami Waszyng­
tonu znajdują schronienie i o- 
parcie wszelkie wyrzutki spo­
łeczeństwa, starzy faszyści i 
neohitlerowcy, zdrajcy i wro­
gowie swych narodów, prowo­
katorzy i płatni agenci wszel­
kiej maści. W plejadzie agen­
tów znajdujących się na liście 
piać Wall Street poczesne miej­
sce zajmuje okupująca bezpraw­
nie chińską wyspę Taiwan k li­
ka Czang Kai-szeka, której 
brankructwa nie zdołało po­
wstrzymać 6 miliardów dolarów 
rzuconych przez USA dla zdła­
wienia rewolucji chińskiej. Do 
dziś dnia posługują się Stany 
Zjednoczone marionetkami kuo- 
mintangowskimi w ONZ, nie do­
puszczając do tej organizacji 
prawdziwych przedstawicieli 
Chin.

Amerykańskie  
narzędzie p ro w o ka c ji

Banda kuomintangowska ma 
już na na swym koncie sze­
reg prowokacyjnych wyczynów. 
Najnowszym jest piracki napad 
czangkaiszekowskiej kanonierki 
przy pomocy pilotującego ją 
amerykańskiego samolotu woj­
skowego na polski statek han­
dlowy „Praca“ , płynący swoim 
kursem po wodach Pacyfiku. 
Podobnego czynu dopuścili się 
korsarze z Taiwanu 31 lipca br. 
napadając na wioski parowiec 
„M arilu “ , który wiózi z Chin 
towary zakupione przez przed­
siębiorstwo czechosłowackie.

Do codziennych zajęć kuomin- 
tangowców należy zakłócanie 
spokoju na chińskich wodach 
terytorialnych, organizowanie 
dywersji i szpiegostwa w Chi­
nach Ludowych. Agenci Czang 
Kai-szeka rozwijają ożywioną 
prowokacyjną działalność wśród 
chińskich jeńców w amerykań­
skich obozach w Korei. Kuomin- 
tangowcy zasilają francuski 
korpus ekspedycyjny w Indochi- 
nach. Od czasu do czasu ban­
dyci usiłują napgdać na wybrze­
ża Chin Ludowych. Jedna z ta­
kich prób podjęta w lipcu br. 
zakończyła się sromotnym fia­
skiem. Kuomintangowcy napad­
li na wyspę Tungszam u połud­
niowo - wschodnich wybrzeży 
Chin i wyrzuceni zostali stam­
tąd, tracąc przeszło 3000 u- 
zbrojonych po zęby bandytów.

Kilka tysięcy kuomintangow- 
ców wypędzonych przez naród 
chiński schroniło się w górzy­
ste tereny Burmy w pobliżu 
granicy Chin Ludowych. Bandy 
te zaopatrywane przy pomocy 
samolotów amerykańskich w 
amerykańską bron rabują i na­
padają na ludność Burmy.

Zgromadzenie Ogólne ONZ 
pod naciskiem światowej op.inii 
publicznej podjęto uchwalę na­
kazującą wycofanie oddziałów

Jan Raciborski
czangkaiszekowskich z Burmy 
Od podjęcia tej uchwały upły­
nął już rok czasu, a bandyci nie 
tylko, że nie przygotowują się do 
ewakuacji, lecz nawet wręcz 
oświadczyli, że Burmy nie opu­
szczą. „Żadne zaprzeczenia 
Amerykanów — pisał „New 
Times ot Burma“  — nie skło­
nią narodu Burmy do uwierze­
nia, że liczebność i  siła wojsk 
kuomintangowskich w Burmie 
wzrasta bez przyzwolenia i po­
parcia ze strony amerykańskich 
władz wojskowych, czy to w 
Pentagonie czy też na wyśpi° 
Taiwan". Jeszcze wyraźniej 
wskazywał na inspiratorów, 
kuomintangowskiej agresji prze­
ciw Burmie dziennik hinduski 
„Times ot India“ , który pisa! 
niedawno, że Czang Kai-szek za­
trzymuje swe wojska w tym 
kraju „w  wyniku presji amery­
kańskiej".

Banda kuomintangowska, 
która w cieniu „opieki“  amery­
kańskiej uwiła .sobie gniazdko 
na Taiwanie jest narzędziem 
antypokojowej polityki USA na 
Dalekim Wschodzie. Na rolę tę 
wskazywał m. in. członek par­
lamentu brytyjskiego z ramie­
nia Labour Party — Thomas 
Driberg, — który pisząc w 
;,Reynolds News“  o p<owokacyj-, 
nych manewrach p«wnvch kół 
amerykańskich na Dalekim 
Wschodzie, stwierdzał: „Jest 
całkowicie jasne, że w pewnych 
kołach w Korei (mowa o Korei 
południowej — red.) i  Wa­
szyngtonie... dążą wszystkimi' 
siłami, aby zerwać rozejm w 
Korei i rozpocząć jeszcze bar­
dziej krwawą wojnę w imię i 
pod szyldem L i Syn-tnana oraz 
niewątpliwie Czang Kai-szeka".

Wyęzyny te są jednym z og­
niw długiego łańcucha prowo­
kacji, których dopuszczają się 
amerykańskie kola agresywne 
w celu siania niepokoju i zamę­
tu na Dalekim Wschodzie, aby 
za wszelką cenę nie dopuścić do 
złagodzenia napięcia międzyna­
rodowego.

Celem tych prowokacji jest 
zakłócenie wymiany handlowej 
między pokój miłującymi naro­
dami. Celem ich jest próba nie 
dopuszczenia do rozszerzenia 
wymiany gospodarczej między

krajami kapitalistycznymi a 
państwami obozu pokoju i de­
mokracji. Brutalnie narzucone 
przez USA ograniczenia handlu 
z państwami obozu, socjalizmu 
okazują się coraz bardziej nie­
skuteczne. Kola gospodarcze w 
krajach kapitalistycznych coraz 
bardziej dążą do nawiązania 
stosunków handlowych z Chi­
nami Ludowymi. Organ busi­
nessmanów dolarowych „Busi­
ness Week“  wskazywał z za­
niepokojeniem, że np. w Japo­
nii „nastroje na korzyść rozwo­
ju handlu z Chinami narastają 
jak lawina". W tej sytuacji 

. agresorzy amerykańscy chwy­
tają się metod zastraszania i 
dywersj i.

Pod wojskową
ł polityczną kontrolą U SA
Nota rządu polskiego do 

rządu USA protestująca prze­
ciwko korsarskiej napaści na 
statek „Praca“  wskazywała, iż 
jest ■ rzeczą wiadomą, że „sta­
cjonujące na wyspie Taiwan 'od­
działy Czang Kai-szeka znaj­
dują się pod polityczną i woj­
skową kontrolą Stanów Zjedno­
czonych, które otaczają je opie­
ką i zaopatrują w sprzęt i u- 
zbrojenie". Korzystając z tej o- 
pieki bandy kuomintangowskie, 
zgodnie z planami amerykań­
skimi, uprawiają bandycki pro­
ceder.

„ Gdyby Czang Kai-szek nie 
istniał, musielibyśmy go wyna­
leźć" — zdanie to słyszycie 
bardzo często od oficerów woj 
skowych i marynarki na całym 
Pacyfiku" — pisał „U. S. News 
and World Report“ .

Ażeby nie dopuścić do całko­
witego rozpadu kliki kuomin­
tangowskiej i do wyzwolenia 
Taiwanu, USA w tym samym 
dniu kiedy rozpoczęły agresję 
przeciwko narodowi koreań­
skiemu ogłosiły, że biorą Tai­
wan pod swą „opiekę“ . Flota 
amerykańska wypłynęła na 
chińskie wody terytorialne mię­
dzy Ta iwanem a kontynentem 
chińskim. Celem „opieki“  było 
danie kiiomintangowskim nie­
dobitkom czasu na ponowne 
zorganizowanie się, zaopatrze­
nie ich w nową bron amery­
kańską i przeszkolenie, aby

K r o p k a
PODSUMOWANIE  
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Burmistrz Duisburga (Niem­
cy zachód me) August Seeling 
stwierdził w swym przemów ie 
niu, że 75 procent wszystkich 
gmin Trizonii nie posiada ani 
lednej publicznej biblioteki..

Seeling wygłosił powyższe 
przemówienie na zakońfzeni:- 
l?w. „Dnia Książki", którego 
celem było... upowszechnienie 
czytelnictwa. I.

nad  , , i “
PRZEWYŻSZYLI JĄ

W depeszy z Waszyngtonu 
agencja AFP donosi:

„Pobrany od jednej z ofiar 
bomby atomowej w Hiroszimie 
wycinek skóry umieszczony zo­
stanie wewnątrz kamienia wę­
gielnego pod budowę instytutu 
patologii sii zbrojnych USA" 

Zbrodntarka hitlerowska Hza 
Kuch kazała sporządzić ze skó 
ry swej ofiary abażur Niewąl 
p/iwie jednak Amerykanie prze­
wyższyli ją w pomysłowości.

(w )

bandy te były zdolne do działań 
dywersyjnych przeciwko Chi­
nom Ludowym i innym azjatyc­
kim narodom walczącym o swe 
wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne.

Na początku lutego br. pre­
zydent Eisenhower w*ydal roz­
kaz o „deneutraiizacji“  Taiwanu, 
oświadczając, że USA r.le bę­
dą dłużej „bronić“  Chin Lu­
dowych przed napaścią wojsk 
Czang Kai-szeka, Dla herszta 
z Taiwanu był to sygna! do 
wzmożenia prowokacji i dy­
wersji. Eisenhower oficjalnie 
zapowiedział- wycofanie floty 
amerykańskiej z wód tajwań­
skich, rozwiązując tym samym 
oficjalnie ręce kuomintangow- 
com. Jednocześnie prasa ame­
rykańska podkreślała, że flota 
amerykańska będzie gotowa do 
interwencji w każdym wypadku, 
gdyby żołdacy Czang Kai-sze­
ka znaleźli się w „trudnej sy­
tuacji“ .

Dla niedobitków kuomintan­
gowskich ptynęiy i płyną dola­
ry i wszelkiego rodzaju sprzęt 
wojenny. Suma wydana na ten 
cel przez USA od 1950 r. prze­
kracza znacznie pól miliarda 
dolarów. Taiwan jest dla Ame­
rykanów, jak to swego czasu 
określi! gen. Chase, b. szef 
amerykańskiej misji wojskowej 
przy klice Czang Kai-szeka 
„ doskonałą morską bazą wojen­
ną, nietonącym lotniskowcem".

W ślad za wojskowymi na 
Taiwan. podążyli monopoliści 
amerykańscy, którzy w bezlito­
sny sposób eksploatują boga­
ctwa naturalne i 7-milionową 
ludność wyspy. Koncern „Rey­
nolds Metal Co.“  zagrabił prze­
mysł aluminiowy. „Westinghou- 
se Electric International Co.“ 
kontroluje wszystkie elektrownie 
wyspy. Kapitał amerykański za­
garną! również przemysł cu­
krowniczy i wysysa olbrzymie 
zyski z innych dziedzin gospo­
darki Taiwanu.

Obserwator polityczny dzien- 
njka „New York Times“ Reston 
pisa! niedawno, że amerykańscy 
dyplomaci są zdania, iż „USA 
powinny dostarczać Czang Kai- 
szekowi nie tylko więcej broni, 
lecz również więcej ciężkiej bro­
ni ofensywnej, celem przygoto­
wania jego inwazji na chiński 
kontynent" Reston podkreśla, 
że ostatnio zostały wzmożone 
dostawy broni dla wojsk kuo­
mintangowskich na Taiwanie i 
że jest tam „więcej amerykań­
skich oficerów i agentów wy­
wiadu niż kiedykolwiek".

Ani w Departamencie Stanu 
USA, ani gdziekolwiek na świę­
cie, nikt nie ma wątpliwości, że 
działalność korsarskiej kliki 
Czang Kai-szeka jest prowa­
dzona nie tylko za zgodą, ale 
i z inspiracji agresywnych kol 
amerykańskich. Amerykański 
samolot, który naprowadził na 
polski statek czangkaiszekow- 
skich korsarzy — jest tego wy­
mownym symbolem.

N i e c h  m ó w i ą  f a k t y
(Dokończenie ze str. 3)

kich, by takie słowa pisać latem 
roku czterdziestego piątego. 
Wiedział papież co robi, odda­
jąc ster kościoła w Polsce w 
ręce człowieka, który tak pisa! 
o wojnie, gdy jedna dopiero co 
aię skończyła a już o następnej 
zaczynał marzyć i nie tylko 
jnarzyć — Watykan. Któż inny w 
całej Polsce lepiej nadawał się 
na rzecznika watykańskiej racji 
ątanu, aniżeli ów biskup lubelski, 
który w cieniu Majdanka, wśród 
dogasających jeszcze zgliszcz 
polskich miast i wsi ważył się 
jawnie głosić pochwalę wojny!

Na niego też padł wybór Wa­
tykanu. M iał ksiądz biskup lu­
belski wszelkie po temu dane. 
M ia ł za sob,ą długoletnią prak­
tykę walki z ruchem robotni­
czym i postępem w Polsce. Gor­
liw ie manifestował swą ule­
głość wobec p o l i t y c z n e j  
lin ii Watykanu. Nie cofał się 
nawet przed gloryfikacją wojny. 
Niedwuznacznie dawał wyraz 
swej zdecydowanej niechęci 
wobec rządów ludu* Niemniej 
Zdecydowanie sprzeciwiał się 
socjalistycznemu budownictwu.

Azaliż — zapytacie — nie 
było wśród polskiego ducho­
wieństwa nikogo nadeń god­
niejszego, czyż nikt inny nie 
Wsławił się większą biegłością 
w nauce Świętej Teologii, nie 
wyróżnił głębszym oddaniem 
pracy duszpasterskiej, nie miał 
za sobą dłuższych lat służby 
kościołowi?

Zapewne, zapewne — ale nie 
to się przecież liczy w Watyka­
nie! Nie wiedza teologiczna wa­
ży na szali watykańskich decy­
zji. Waży ta jedynie polityczna 
przydatność kandydata. Nie, 
Watykan nie miał wątpliwości. 
Prymasem został ks. biskup 
Stefan Wyszyński.

2e nominał nie zawiódł po­
kładanych w nim nadziei, 
świadczy fakt, iż w dwa zaled­
wie lata później otrzymał ka­
pelusz kardynalski.

Powołanie ks. biskupa Wy-

szyńskiego na stanowisko pry­
masa było widomym znakiem, 
że Watykan nie ęhce w żaden 
sposób dopuścić do uregulowa­
nia stosunków między pań­
stwem a kościołem w Polsce. 
2e, krótko mówiąc, trwa przy 
tych dyrektywach, których w 
swoim czasie udzielił kardyna­
łom Hlondowi i Sapiesze, a o 
których tyle było mówione pod 
czas procesu biskupa Kaczmar­
ka. A tymczasem szerokie rze­
sze wiernych i duchowieństwa 
miały stanowczo dość wygry­
wania kościoła i religii dla ce­
lów politycznych, wrogich pol­
skiej racji stanu. Pod naciskiem 
opinii publicznej episkopat pol­
ski musiał się przeto zgodzić 
na podpisanie porozumienia z 
dnia 14 kwietnia 1950 r.

Pod groźbą utraty zaufania 
ogółu wiernych, episkopat nie 
mógł już teraz prowadzić jaw ­
nie działalności zwróconej prze­
ciwko państwu ludowemu. Da­
remnie byłdby szukać pretek­
stu — rząd ze swej stro­
ny, przestrzegał porozumie­
nia. Cokolwiek zdołała wymy­
ślić wroga propaganda, cokol­
wiek próbowali wmówić komu­
kolwiek ludzie zlej woli — reli­
gia cieszyła się i cieszy w Pol­
sce Ludowej całkowitą swobodą. 
Wiedzą o tym dobrze w Polsce 
wszyscy, wierzący i niewierzą­
cy, praktykujący i niepraktyku- 
jący.

Watykan ją l się więc in­
nych metod — metod saboto­
wania porozumienia, które mia­
ło za sobą poparcie całej opi­
nii publicznej kraju. Wytyczną 
polityki watykańskiej stało się 
gwałcenie porozumienia, nie­
wykonywanie jego postanowień. 
W tym kierunku szedł nacisk 
na duchowieństwo katolickie w 
Polsce. Wykonawcą tej polity­
ki w tonie episkopatu stał się 
właśnie ks. prymas Wyszyński.

Cele tej polityki byty oczy­
wiste. U jął je kiedyś zwięźle 
były ambasador amerykański 
w Polsce, S tari ton Griffis.' Wy­
raźnie stwierdzi! on w swej

książce, iż w pojęciu polityków 
waszyngtońskich kościół w' 
Poisce ma odegrać' rolę ostat­
niego ośrodka walki przeciwko 
władzy ludowej. Na tę ąamą 
zresztą nutę nastrojone byty 
inspiracje prasy watykańskiej 
1 tę rolę wziął na siebie ks. 
prymas Wyszyński, starając się 
mimo porozumienia i wbrew 
porozumieniu przekształcić ko­
ściół w narzędzie walki poli­
tycznej przeciwko państwu lu­
dowemu, nie cofając się przed 
nadużywaniem religii do celów 
nic z nią nie mających wspól­
nego.

Stwierdzają to nawet ci, któ­
rzy tak obłudnie protestują 
dziś przeciwko usunięciu ks. 
Wyszyńskiego ze stanowiska 
pryjwasa. W szale bezsilnej 
wściekłości wymykają im się 
mimo woli słowa, które zadają 
kłam ich własnej propagandzie. 
Organ arcyodwetowca i głów­
nego promotora antypolskiej 
hecy w Niemczech zachodnich, 
kardynała Fringsa, „Echo der 
Zeit“  z dn. 2 października br 
pisał wprost, iż kardynał Wy­
szyński bv! „ widocznym przy­
wódcą Walki" przeciwko władzy 
ludowej w Polsce. Radio Lon­
dyn w audycji z 15 września 
podawało z aprobatą, iż „kardy­
nał Wyszyński wypowiadał się 
w stanowczy sposób przeciwko 
reżimowi". Ks. biskup Gawlina, 
kapelan emigracyjnej Targowi­
cy, w kazaniu wygłoszonym w 
dn. 1 października w kościele 
św. Stanisława w Rzymie, sła­
wi! kardynała Wyszyńskiego za 
to, że „znieważył dekrety rzą­
dowe".

Organ kardynała Fringsa ma 
ważny powód, by ujmować się 
za arcybiskupem Wyszyńskim i 
jego watykańskimi protekto­
rami. Oto stwierdza, iż „pa­
pież nie mianował nowych bi­
skupów w Prusach zachodnich, 
na Pomorzu, na Śląsku, która 
to nominacja równałaby się nie­
wątpliwie uznaniu żądań ko­
munistycznych". Święte słowa.

Tyle tylko, że owe „żądania ko­
munistyczne“  są bezwarunko­
wymi żądaniami całego narodu 
polskiego, aby raz na zawsze 
znorma 1 izo wać a drnin i st raci ę
kościelną na Ziemiach Zacho­
dnich i odjąć niemieckim rewi 
zjonistom argument w ich odwe­
towej hecy. Tej hecy, którą 
uprawia kardynał Frings, a 
której w żaden sposób nie 
chciał się przeciwstawić ks 
prymas Wyszyński, choć go do 
•tego zobowiązywał art. 4 po­
rozumienia z kwietnia 1950 ro­
ku.

Ale ks. prymas Wyszyński 
nie mlat przecież zamiaru wy­
konywać tego porozumienia. 
Szukając pretekstów, by się od 
tego obowiązku wykręcić, po­
trafił ks. prymas Wyszyński u- 
ciec się do tatk przewrotnego 
argumentu, jak twierdzenie, iż 
„dotychczas nie mamy dowo­
dów, że Episkopat niemiecki ja­
ko taki wystąpił przeciwko pol­
skiej racji stanu nud Odrą i  
Nysą". Ks. Wyszyński szuka) 
dowodów, które znane są każ­
demu dziecku w Polsce. Tru­
dno przecież uwierzyć, by ks. 
arcybiskup Wyszyński nie sły­
szał nigdy o zachodnio . nie­
mieckich „Katholikentagach“ , o 
zjazdach i manifestacjach prze­
siedleńców z polskich Ziem 
Zachodnich,' o listach paster­
skich niemieckiego episkopatu 
jawnie negujących polskość 
Ziem Zachodnich i kwestionu­
jących nasze granice.

Arcybiskup Wyszyński, jako 
głowa episkopatu polskiego nie 
tylko jednak sam nie wystę­
powa) przeciwko bezczelnym 
prowokacjom zachodnio - nie­
mieckiego episkopatu. Arcybi­
skup Wyszyński gromił i obel­
gami obrzucał patriotyczne du­
chowieństwo polskie, kiedy na 
wielkiej manifestacji wrocław­
skiej w grudniu 1951-roku pod­
niosło gios protestu przeciwko 
antypolskiej hecy niemieckiego 
episkopatu.

Publiczną jest tajemnicą, iż 
arcybiskup Wyszyński nie ogra­
niczy! się do stów potępienia 
wobec patriotycznego ducho­
wieństwa. Stosował wohec nie­
go surowe represje. On, któ­

ry — wbrew porozumieniu z 
dn. 14 kwietnia 1950 r. — nie 
zdobył się nigdy na żaden akt 
potępienia wobec tych księży, 
co nadużywając sukni kapłań­
skiej i bezczeszcząc swe du­
chowne powołanie wiązali się 
z bandyckim podziemiem i do­
puszczali czynów haniebnych i 
przestępczych, on właśnie wy­
najdywał najsurowsze środki 
karcenia tych duchownych, któ­
rzy łączyli się z całym spo­

łeczeństwem polskim we wspól­
nej dla Ojczyzny pracy. Ks. 
arcybiskup Wyszyński świado­
mie stara! się wytwarzać i pod­
trzymywać wśród duchowień­
stwa polskiego atmosferę, w 
której rodziła się działalność 
Lelitów, Kaczmarków i im 
podobnych. Nic tale bardzo nie 
świadczy o bankructwie poli­
tyki kardynała Wyszyńskiego, 
o jego izolacji w szeregach sa­
mego duchowieństwa, jak to 
właśnie, że wbrew niemu' co­
raz liczniejsze tego duchowień­
stwa rzesze stawały na grun­
cie Frontu Narodowego i żyć 
zaczynały życiem narodu.

Z dniem każdym pogłębiała 
się ta przepaść między „przy­
wódcą walki“  — jak" go na­
zwa! organ kardynała Fring­
sa — a ogółem wiernych. Bo 
to przecież przeciwko nim — 
przeciwko ich interesom i prag­
nieniom — organizował ową 
„walkę“  kardynał Wyszyński. 
Właśnie przeciwko milionom 
katolików, którzy budują do­
my, szkoły, szpitąle, fabryki, 
huty i koleje, i którzy nie chcą, 
by to wszystko raz jeszcze le­
gio w gruzach.

Zte duchy od wieków stra­
szą po pałacach prymasowskich 
Polski. Obijają się po tych ścia­
nach posępne tradycje maniac­
kich paniąt, co za nic mając 
sobie naród i ojczyznę, pychą 
bezgraniczną uniesieni, dopu­
szczali się najokropniejszej 
wobec kraju samowoli. Radzie­
jowscy, Prażmowscy, Podoscy, 
Rakowscy ponurymi głoskami 
zapisali się na kartach naszej 
historii. A zapatrzony w tamte 
wzory, ks. Wyszyński próbował 
wskrzesić przewrotną naukę o 
„dwóch ojczyznach“ , z których

ta druga — Watykan, jest dlań 
ważniejsza.

Rząd Polski Ludowej wielo­
krotnie ostrzega! episkopat i je­
go zwierzchnika przed konty­
nuowaniem dwuznacznej gry, 
nawoływał do opamiętania i 
powrotu na grunt zawartego 
porozumienia. Jeśli ks. kardy­
nał Wyszyński, główny spiri­
tus movens owej gry, sądził, 
że wyrozumiałość i cierpliwość 
rządu jest wyrazem słabości — 
pomylił się srodze. Ta Polska 
bowiem, w której żyje, nie stoi 
już nierządem, lecz sitą wła­
dzy ludowej. Gdy więc ks. kar­
dynał Wyszyński nie pomny o- 
strzeżeń, z coraz większą po­
czynał sobie śmiałością, pró­
bując wskrzesić warcholskie 
tradycje paniąt i książątek na 
prymasowskim stolcu — prze­
brała się w końcu miarka.

Ks. kardynał .Wyszyński mu 
sial odejść i odszedł w zaci­
sze klasztoru.

Usunięta została zapora, któ­
ra stała na drodze normaliza­
cji stosunków między państwem 
i kościołem. M iliony wiernych 
i najszersze rzesze duchowień­
stwa wraz z całą opinią polską 
przyjęty ,tę zmianę z ulgą.

Deklaracja episkopatu z dnia 
28 września br., wyłonienie’ 
przezeń nowego kierownictwa, 
stwarza warunki dla realizacji 
zasad Porozumienia.

Dlatego właśnie z wściekło­
ścią przyjęły ją te wszystkie o- 
środki, które chciały z kościoła 
uczynić narzędzie wrogiej Pol­
sce działalności. Wymownym 
odbiciem złych intencji byłego 
prymasa jest cliór głosów, któ­
re ozwały się w jego obronie.

Czy słyszeliście kiedy, by 
spadkobiercy hakaty, Bis­
marcka, Wilhelma i Hitlera 
podnosili glos w obronie słu­
sznej sprawy? A tak się wła­
śnie staio, że wśród tych, co 
za byłym prymasem gardłują, 
najdonośniej rozbrzmiewa głos 
kardynała Fringsa, organów 
Adenauera, rzeczników odwetu 
— arcywrogów Polski.

Najwidoczniej kardynał Wy­
szyński slużyi ziej i szkodliwej 
sprawie.

C-s I

O usprawnienie pracy aplek
Zagadnienia dalszej popra­

wy zaopatrzenia ludności w le­
karstwa, rozbudowa sieci punk­
tów sprzedaży oraz systema­
tyczna walka o jak najlepszą 
jakość leków były tematem za­
kończonej ostatnio w Warsza­
wie narady kierowników przed­
siębiorstw, podległych Central­
nemu Zarządowi Aptek.

W czasie narady omówiono 
rn. in. dotychczasowe osiągnię­
cia w zakresie udostępnienia 
1 ułatwienia ludności nabywa­
nia lekarstw. Na specjalne pod­
kreślenie 'zasługuje poważna 
rozbudowa punktów aptecznych 
na wsi, najbardziej zaniedbanej 
w okresie przedwojennym pod 
względem opieki lekarskiej. Z 
800 punktów, których urucho­
mienie zaplanowano na rok 
bieżący, czynnych jest już po­
nad 500. Większość z nich znaj­
duje się przy spółdzielniach 
produkcyjnych, PGR-ach, ośrod­
kach zdrowia na wsi itp. Umoż­
liwiają one ludności wiejskiej 
nabywanie gotowych leków.

Dużym osiągnięciem jest 
również rozbudowa punktów

sprzedaży leków uzupełnia* 
jących sieć aptek — przy pla­
cówkach lecznictwa otwartego, 
w wielkich zakładach pracy, 
na dworcach oraz w drogeriach 
MHD, z których już 500 prowa­
dzi sprzedaż preparatów far­
maceutycznych. Szeroka rozbu­
dowa tych placówek, ułatwiają­
ca ludziom pracy.zakup leków, 
przyczyni się niewątpliwie do 
dalszego podnoszenia stanu 
zdrowotnego ludności.

Omawiając aktualne zadania, 
stojące przed Centralnym Za­
rządem Aptek, zwrócono uwa­
gę na znaczenie stałej, wnikli­
wej analizy potrzeb terenu, na 
konieczność wzmożenia kon­
troli zaopatrzenia poszczegól­
nych aptek oraz pełnego i ter­
minowego wykonywania zamó­
wień przez przemysł farmaceu­
tyczny. Podkreślono również 
potrzebę stałego i systematycz­
nego podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych Farmaceutów. Wie­
le uwagi poświęcono w czasie 
narady zagadnieniu ścisłej 
współpracy lekarzy z apteką.

(PAP)

W  S T O L I C Y
Elektrociepłownia „Powiśle“

ogrzewa już Teatr Polski
14 bm. podłączony został do 

centralnej sieci cieplnej gmach 
Teatru Polskiego. Obecnie więc 
elektrociepłownia „Powiśle" o- 
grzewa poza Pałacem Kultury i 
Nauki, gmachy Narodowego 
Banku Polskiego oraz Teatr 
Polski.

W najbliższych dniach ciepło 
elektrowni ogrzeje osiedle No­
wy Swiat-Zachód, kilka domów 
przy ul, Krakowskie Przedmie­
ście i Jasnej oraz gmach M ini­
sterstwa Finansów.

(0

Zalnqa WZP0-1 oszczędza materiały
Załoga Warszawskich Za­

kładów Przemysłu Odzieżowe­
go-! już trzeci rok prowadzi 
współzawodnictwo o oszczęd­
ność materiałów i uzyskuje do­
bre wyniki.

Przez trzy kwartały br. pra­
cownicy W2PO-1 zaoszczędzili 
i .130 metrów materiału hiellź- 
nianego, 6.382 sztuki igieł oraz 
150 tysięcy metrów nici.

(w )

O statnie dni warszawskiego  
kiermaszu jesiennego

(f) Na warszawskim kierma­
szu jesiennym do dnia 13 hm 
włącznie zawarto około 400 tys 
transakcji, zaś obrót wyniósł 
>koło 31 milionów zł Przecięt­
nie. na kiermaszu przewija się 
około 40 tys. klientów dziennie

W ostatnich dniach trwam« 
kiermaszu wszystkie kioski 
stoiska otrzymają zwiększone 
dostawy towarów włókienni

czych, odzieży, obuwia wyro­
bów emaliowanych, artykułów 
gospodarstwa domowego itp.

Po zakończeniu warszawskie­
go kiermaszu w dniu 18 bm od­
powiednio przerobione kioski 
ustawione zostaną na bazarach 
i targowiskach stolicy. Część 
kiosków zostanie użyta do u li­
cznej sprzedaży owoców i wa­
rzyw. (PAP)

B ra k  wyobraźni
W ie le  rzeczy  m ożna  sobie  ła t ­

wo w y o b ra z ić . A le  g o rz e j jest. 
g dy  na pod s taw ie  od tw o rzo n eg o  
w w y o b ra ź n i o b ra zu  trze b a  coś 
k u p ić .

W e d łu g  o k re ś le n ia  sp rzed a w czy ­
n i C e n tra li H a n d lo w e j P rze m ys łu  
D rzew nego  p rz y  p la cu  3 K rz y ż y  
szafa za 1.300 z ło ty c h  m ia ła  być 
dębow a, bez k a n tó w , w  p rz e c i­
w ie ń s tw ie  do te j  s to ją c e j n ap rze ­
c iw k o  (tu  s p rze d a w czyn i w ska ­
za ła  g ło w a  o m a w ia n y  m ebe l). Sza­
fa  n ie  m a o ku ć  p rz y  k lu c z y k a c h  
(p od o b n ie  ja k  ta  n a jb liż s z a ), bę­
dz ie  m ia ła  ta kże  za w ia sy  przez 
ca łą  w ysokość.

\V szys tko  zgadza ło  się z życze ­
n ia m i k l ie n tk i ,  co do now ego 
m ebla . N ie m a l ju ż  w id z ia ła  szafę 
o czym a  w y o b ra ź n i. Do pełnego 
obrazu  b ra k o w a ło  ty lk o  jednego  
— k o lo ru . 1 o kaza ło  się że to  
w ła śn ie  je s t n a jtru d n ie js z e . Szafa

b ow ie m , k tó ra  na ra ty  m ia ła  k n -  
p ić  k l ie n tk a , w ed łu g  o po w iad a ń  
sp rzed a w czyn i m ia ła  b yć  ja ś n ie j­
sza n iż  o rze ch o w y  s tó ł za 950 z ło ­
ty c h , c iem n ie jsza  n iż  b iu rk o  i... 
1 z a b ra k ło  p o ró w n ań  d la  o k re ś le ­
n ia  o d c ie n ia .

Na n ic  je d n a k  okaza ła  się ca ła  
w ym ow a  sp rzed a w czyn i. K lie n tk a  
w żaden sposób n ie  m ogła  w y o ­
b raz ić  sobie k o lo ru  n o w e j sza fy .

— N łe  w ie m , czy bodzie  paso­
w a ła  do re sz ty  m o ic h  m e b li — 
p ow ie dz ia ła  n ie p e w n y m  głosem .

Tego zoów  o c z yw iśc ie  n ie  m o­
gła w ie d z ie ć  sp rzed a w czyn i.

Czy w obec tego, że w arszaw scy 
k lie n c i,  ja k  w id a ć  n ie  m a łą  d o ­
sta teczn ie  b u jn e j w y o b ra ź n i, n le -  
le p ie j b y ło b y  z m ie n ić  sys tem  
sprzedaży i p o zw o lić  k lie n to m  po 
p ros tu  o b e jrz e ć  s p rz ę ty  p rzed za­
ku pe m ?  (k w )

T E A T R Y
Polski — F o rs z ty ń s k i — g. 13.30 

K a m e ra ln y  — S p ra w ie d liw i lud z ie
— g. 19.00 L u d o w y  — Panna Ro- 
s ita  — g. 19.00. N a ro d o w y  — Z e m ­
sta — g. 14.30, K a r y k a tu r y  — g. 19.00 
N o w y  — N ie s p o k o jn e  szczęście -  
g. 19,00. O pera  — H a lk a  — g. 19,00 
S y re na  — W eso ły p rzeg lą d  — g 
19,15. W spó łczesny — D om e k z k a r t
— g. 18,30. N o w e j W a rsza w y — Ś lu ­
by p a n ie ń s k ie  — g. 19.00. L a lk a  -  
S m ok w  N ie s w a ro w ie  — g. 14.00 
G u liw e r  — Z a jącze k  C h w a lip ię ta  — 
g. 17.00. W y s tę p y  T e a tru  Ż y d o w ­
sk iego  (u l. J a g ie llo ń ska  28) — W za­
jem n a  m iło ś ć  — g. 19,15.

k i n a

M o skw a  — P rz e ło m  ser. I  — g. 
14, 16, 18, 20. P a lla d iu m  — A d m i­
ra ł U szakow  — g. 11.30, 13.45, 16, 
18.15,- 20.30. P ra ha  — P rze ło m  ser. I
— g. 14, 16. 18. 20. S lask -  K w ia t  
m iło ś c i g. 14, 16, 18, 20. A t la n t ic .— 
C zap a jew  — g. 12, 14, 16, 18, 20. Po­
lo n ia  — W ie lk i k o n c e r t — g. 12, 14 
16, 18, 20. W -Z  — fc d m ira ! U szakow
— g. 13,45, 16, 18,15, 20.30. S to lica
— M a k s y m e k  — g. 14, i 16, 18, 20
1 M a j — As w y w ia d u  — g. 14, 16 
18, 20. S y re na  — Ś w in ia rk a  i pa­
s tu ch  — g, 13.45, 16, 18,15 20.30
O cho ta  — C y w il na  s ta d io n ie
— g. 14, 16, 18, 20. Tęcza — Ś w ia t 
się ś m ie je  -  g. 14, 16.» 18. 21). L o t ­
n ik  — P ieśń  T a jg i  -  g. 17, 19. O l­
sz tyn  — M a k s y m e k  — g. 17, 19.

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
wego Z a rzą du  K in , W arszaw a, u l 
Ja g ie llo ń s k a  26 te l. 904-81).

R A D I O

P IĄ T E K  16 P A Ź D Z IE R N IK A

Program  I — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o ­

m ości 5 05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  pora n n a , 6.50 
G im n a s ty k a  7.20 M u z y k a  p o p u la rn a , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d y ­
c ja  d la  m ło d z ie ży  i szkó ł p odstaw o­
w y c h . 8.20 K o n c e rt m u z y k i p o p u la r­
n e j, 9 00 A u d y c ja  d la  k las  lic e a l­
n y c h . 9 40 A u d y c ja  d la  p rze d szko li, 
10.00 P rz e rw a , 11.05 A u d y c ja  d la  
k la s  IV , 1125 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,

12.15 „N a  sw o js k ą  n u tę “ , 12.45 A u ­
d y c ja  d la  w s i, 13.00 R adziecka m u­
zyka  p o p u la rn a  13.40 Pieśrw M en­
delssohna, 15.30 A u d y c ja  d la  d z ie c i,
16.10 K a ro ' M a ria  W eber O be ron  
u w e rtu ra  w y k  o rk . s y m f R adia 
W iede ń sk ieg o  d y r. . S. K assow icz, 
16.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 16 45 
S k rz y n k a  ogó ln a , 17.00 M u zyka  ope­
row a , 17.20 M o z a rt: W a ria c je  na te­
m at G ln c k a  17.30 S ty liz o w a n a  p o l­
ska m u zyka  ludow a, 18.00 Na szero­
k im  św iec ie , 18 15 K o n c e r t e s tra d o ­
w y  ra d z ie c k ie j m u z y k i ro z ry w k o ­
w e j. 18 55 P ieśn i w  w y k  C hó ru  PR  
p d. Jerzego K o ła czko w sk ie g o , 19.15 
„T e a tr  M łodego  S łuchacza “ , 20.28 
W iad sp o rto w e , 20.45 ..L is ty  z Da­
le k ie g o  W schodu “  ode re p o rta żu  Je­
rzego J u rk ie w ic z a , 21.05 K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y  22.00 F e lie to n  (w  p rz e r­
w ie  ko nc .), 22.40 M u z y k a  taheczna .

Program  I I  — na fa li 407 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W ia do ­
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21 00. 23.50.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y . 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 6.15 M u zyka  po­
ranna , 6.50 M u z y k a  poranna , 7.20 M u ­
zyka  p o p u la rn a , 8 00 K o n c e r t s o li­
s tów , 8.20 K o n c e r t m u z y k i p o p u la r­
ne j. 8.55 P rze rw a , 14.05 In fo rm a c je ,
14.10 A ud . d la  k l I I ,  14.30 A ud . d la  
k l. V —V II ,  15.00 G o ls tan  — In te r ­
m ezzo 1 S ic ilia n a  w y k  L i i i  L a s k in e  
— lia r ía , 15.10 „S ch ach  z W u th e - 
n o w “  — fra g rn  pow  T e o d o ra  F o n - 
ta n y , 15.30 A ud  d la  d z ie c i, 16.00 P io ­
senk i ra d z ie ck ie . 16.20 K o n c e r t roz­
ry w k o w y , 17.05 R ad io w y  K lu b  Ra­
c jo n a liz a to ró w , 17 25 „Z e  s p o r tu “ , 
17 30 „N a  w a rs z a w s k ie j f a l i “ . 18.00 
M u zyka  ro z ry w k . , 18.30 ..N ow e zada­
n ie  s k o ry “  — pogadanka  d r. Jana 
Ż a b iń sk ie go . 18.40 U tw o ry  k lasyczn e  
l)  W ilh e lm  F r ie d m a n  B ach : k o n ­
c e rt D -m o ll w y k . A. B ra jlo w s k i — 
fo r te p ia n , 18.55 Z c y k lu :  P ieśn i k o m ­
p o z y to ró w  ra d z ie c k ic h  w  w y k . so­
lis tó w  ra d z ie c k ic h , 19.20 R a d io w y  
p o ra d n ik  ję z y k o w y  w  oprać . p ro f . 
d r. W ito ld a  D oroszew sk iego , 19.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 . .Z u rb i-  
n o w ie “  — ode. pow . W s ie w o łod a  
K ocze to w a , 20.20 M u z y k a  po lska , 
21.26 W iadom ośc i sp o rto w e , 21.38 
M u z y k a  taneczna, 21.50 „ Z  życ ia  
ZS R R “ , 22.20 P leśn i C h ó ra ln e  W a­
c ław a z S za m o tu ł śp iew a  c h ło p ię c y  
i m ęsk i c h ó r p rz y  P a ń s tw  F ilh . w  
P o zn an iu . 22.4o L . v. B e e th o ve n : 
S ekste t na 2 k la rn e ty ,  2 ro g i 1 2 fa ­
g o ty , 23.00 F ra n c isze k  S c h u b e rt 
S y m fo n ia  N r .  7 C -d u r  w y k . O rk . 
S ym f. R ozg ł L ip s k ie j d y r . H e rm a n  
A bendroth .

W yd a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn icze j. R e d a g u je  K o m ite t. N ak ła d em  RSW 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-96-65. D z ia ł id e o lo g ic z n y  8-08-: W K Ę /B
j i i  p re n u m e ra ty : Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z leconą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  pocztow e o raz  lis tonosze
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